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Półtrzecia miljona 
na gratulacje

W  niedzielnym „Kurjerku" widzieliście foto­
grafię centralnego biura gratulacyj imienino­
wych. Odfotografowano tam krzątaninę około 
w ysyłki kartek gratulacyjnych do w szystkich 
szkól w państwie. I przeczytaliście tam infor­
mację, że m arka pocztowa na kartkę, w y sy ­
łaną na'M aderę , kosztuje 30 groszy. A kartka 
sama, ile kosztuje, nie było podane. P rz y ­
puśćmy, że 20 groszy. Razem 50 groszy. Każ­
de dziecko szkolne będzie tedy musiało za­
płacić pół złotego. I takich przym usow ych g ra­
tulacyj nia być 5 milionów. A więc ten „szpas“ 
kosztow ać będzie półtrzecia miljona złotych.

Ten, kto to wym yślił, zasługuje na order ze 
\vstęgą i długiem! uszami.

W strzym uje się kredyt 1 miljona na budowę 
gmachu Biblioteki Jagiellońskiej. Bo niema pie­
niędzy.

Nie kończy się kliniki ginekologicznej. Bo 
niema pieniędzy.

Nie buduje się szkół i szpitali. Bo niema pie­
niędzy.

Ale dw a i pół miljona złotych w yciska się 
na gratucje imieninowe. Na to pieniądze mu­
szą być. Z kieszeni rodziców dzieci szkolnych.

G dyby mu ofiarowano — dajmy na to  — 
złotą szablę, kosztow ałaby 100 tysięcy, po­
w iedzm y: 200 tysięcy złotych.

G dyby mu postawiono pomnik spiżowy za 
życia, kosztow ałby miljon złotych.

Ale nie! Ani na szkołę, ani na szpital, ani na 
złotą szablę, ani na pomnik! Tylko na kartki.

Lw ia część porta pocztowego pójdzie do kas 
poczt zagranicznych, które tę potw orną prze­
syłkę przew iozą na Maderę.

A niech tam!
Zastaw  się, a postaw się!
Półtrzecia miljona złotych! To tak, jakby 

tę sumę do morze wrzucić!
C zy te kartki będą gdzieś gniły, czy próch­

niały, — czy przewiezie się je potem z po­
wrotem  do Polski, aby je tu m yszy  zjadły, czy 
też zostaną na M aderze, aby tam tejsze m y­
szy popam iętały gościa, — w szystko jedno!

Byle wymusić i w yrzucić półtrzecia miljona 
zło tych!

W  czasie kryzysu  i bezrobocia.
W  czasie niebywałej nędzy ludności.
W  czasie „przym usowego położenia skarbu 

państw a".
P iękna gratulacja. Pożyteczna. I mądra.
Choć bieda, to hoc-koc-kioc!
N apraw a Rzeczypospolitej. Sanacja. Uzdro­

wienie.
Dobrodziejstwo dyktatury.

POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI

Pamięci najwierniejszego z wiernych
Doznaję głębokiego wzruszenia przy próbie na­

pisania tyoh słów, poświęconych pamięci towarzy­
sza naszego Hermana Diamanda.

Przez czterdzieści lat miałem sposobność dzielić 
Jego pracę, obserwować, a jakże często! — po­
dziwiać. Tow. Diamand dał polskiej klasie pracu­
jącej cale swoje życie. Więcej człowiek dać nie 
może. Nawet śmierć ofiarnioza nie mogłaby dać 
więcej...

I niechaj nikt z młodego zwłaszcza pokolenia, 
nie myśli, że ludzie tacy jak Tow. Diamand, od= : 
dawali tylko wolny od zajęć czas dla robotniczej 
sprawy. Nie; było to pogotowie trwające pół wie­
ku blisko!... Pogotowie w dzień i często w nocy. 
Dosłownie i bez przesady. Żaden z robotników nie 
wahał się przywołać na pomoc Tow. Diamanda, 
choćby w nocy, choćby niedomagającego, choćby 
korzystającego z zasłużonego urlopu. Nie zawaha-

POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

M ola  ostatnia rozm ow a  
z Herm anem  D iam andem

Siedzieliśmy. we dwóch w poniedziałek ubiegły, 
d. 23 lutego, na dworcu w Zurychu; Diamand miał 
wracać do Lwowa poprzez Wiedeń, ja ’— nieco 
wcześniej — ruszałem na Berlin. Diamand fo-rmu’ 
łował w dłuższej rozmowie swoje poglądy na sy­
tuację kraju; spróbuję je oddać możliwie dokład­
nie; nie robiłem notatek, rzecz -podówczas natu­
ralna, — sądzę jednak, że mogę liczyć na swoją 
pamięć.

Zdaje mi się, wiecie, — mówił Diamand — że 
te ostatnie lata, to były najcięższe lata w mojem 
życiu; a już szczególniej miesiące od chwili roz­
wiązania poprzedniego Sejmu. Teoretycznie rozu­
miałem oddawna, żc dyktatura w naszych warun­
kach, przy naszej psychologii mocno jeszcze 
wschodniej, musi doprowadzić do czegoś w rodza= 
ju Brześcia, „pacyfikacji" i t. p.; ale co innego ro­
zumować teoretycznie, a co innego widzieć, do­
wiadywać się, odczuwać bezpośrednio.

Za to jestem dumny z partji, że do niej należę. 
Mało -która wytrzymałaby tak prześladowania wy' 
borcze, jak nasza. Tacy robotnicy borysławscy! 
Co to za ludzie! Nie zginie partia, która ma takich 
towarzyszów... Wiecie, urządzałem ostatnio we 
Lwowie pogadanki o kryzysie gospodarczym; że- 
byście widzieli, jak słuchali i jak mądrze słuchali... 
Tu nic „sanacji" nie pomoże Moraczewski, ani nikt 
inny: „sanacja" nie zniszczy ruchu socjalistyczne^ 
go; tego nawet Bismarck zrobić nie potrafił, a cóż 
do-piero p. Składkowski.

My przeżywamy dzisiaj rzeczy podobne do tych, 
które przeżywaliśmy przed wojną; ta walka — to 
wałka nietylko o demokrację, ale i o  Polskę. Bo 
Polska może się utrzymać w swoich dzisiejszych 
granicach tylko, jako demokracja. To nie frazes 
agitacyjny, to aksjomat, to prawda rzeczywista. 
Wszak to bije w oczy. To każdy rozumie, oprócz... 
naszych władców.

ła się i pantja robotnicza, kiedy trzeba było wysy­
łać Go choćby w  daleką zagranice.

Był przez pół wieku na ciężkiej służbie, wyży6 
skiwany często bez litości, używany w  służbie za 
„moralną" nagrodę, a często i bez niej. To było 
„stare" pokolenie* to -było jego życie, jego trudy 
i jego „karjery"... Ludzie tacy są u schyłku pracy 
zawsze ubożsi materialnie, niż wtedy, kiedy pracę 
zaczynali. Nerwy, mięśnie, mózg, serce oddali na' 
służbę idei i szafowali sobą ponad miarę, dozwo­
loną przez najbardziej pobłażliwego lekarza.

Są to marnotrawcy typowi, rzucający pełnemi. 
garściami bogactwa swej duszy, siły swego ciała 
w służbie idei. To jest „stare pokolenie" socjali­
stów, którzy utorowali drogę milionom proleta­
riatu w lepszą przyszłość.

Pamięci Wielkiego Bojownika o Socjalizm nie* 
wygasła cześć!

| Wiecie, opi są zupełnie, jak małe dzieci; ich sta­
nowisko wobec kryzysu gospodarczego — to dziej 
cinna'zabawa Im się zdaje, że oni „rządzą", bo 
mają tytuły ministrów, samochody, sekretarzy, sa­
lony. A w praktyce oni są niewolnikami przemy­
słowców, naszych przemysłowców — zacofanych 
pod względem technicznym, przyzwyczajonych 
do przedwojennych sposobów produkcji, będących 
często nieświadomą Igraszką w rękach wielkich 
koncernów europejskich. Weźcie przemysł nafto­
wy; weź-cie przemysł cukrowniczy; weźcie poli 
tykę podatkową, wszak to są ciągle szaleństwa 
gospodarcze, -to życie z dnia na dzień ponad stan. 
A przytem Brześć, taka ostra wewnętrzna walka 
polityczna, sojusz z dawnymi „moskalofilami" w 
Galicji Wschodniej przeciwko Ukraińcom!... Każ> 
dy mąż stanu w Europie rozumie, że to znowuż 
szaleństwa polityczne. I oni jeszcze mówią o „ob­
cych interwencjach"; toż cała ich „polityka" go­
spodarcza — to nieustanna i prawdziwa „o-bca in­
terwencja" kapitału, niezdarnie -przykryta listkiem 
figowym. Partja jest na dobrej drodze. Mogą sobie 
bundowcy, ile ohcą, mówić o- złych stronach k-om6 
promisu politycznego; zapewne, są złe strony; ka­
żda polityka na świecie ma swoje złe strony; ale 
w kraju rolniczym, jak Polska, jeżeli niema kom­
promisu pomiędzy proletariatem a włościaństwem, 
w takim razie niema i być nie może żadnej wogóle 
demokracji; musi być albo dyktatura bolszewicka, 
albo dyktatura chłopska, albo dyktatura... genera­
łów. A „ta trzecia" — najpewniej. — To chyba 
marksista powinien rozumieć. Układu sił społecz­
nych i możliwości gospodarczych nie zmienia się 
dekretem.

Dochodziła czwarta. Mój pociąg już odchodził. 
Pożegnaliśmy się serdecznie — poraź ostatni w 
tern życiu. -

Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział IV. Dnia 28 lu­
tego 1931 r. Sygn. IV Pr. 42/31. Sąd okręgowy, Wy­
dział IV karny, na posiedzeniu nicjawnem w dniu 28 
lutego 1931 r„ po wysłuchaniu zdania Prokuratora Sądu 
okręgowego, wydał następujące p o s t a n o w i e n i e :  
Zatwierdza się po myśli § 489 austrj. pr. k. zarządzoną 
wzez Prokuratora Sądiu okręgowego w Krakowie dnia 
2d lutego 1931 r., a wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie w dniu 26 lutego 1931 r. konfiskatę czaso­
pisma „Naprzód'1 Nr 47 z daty 27 lutego 1931 r. z po­
wodu treści artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod 
napisem „PRZECIW BRZEŚCIOWI ', a to od stów „z 
oburzeniem'- do słów „w Brześciu działaczami", albo­
wiem treść tegoż artykułu zawiera- znamiona występku

z  §§ 491, 493 u. k. i artykułu V ustawy z  17 grudnia 
1862 Nr. 8 Dzup. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego artykułu. Zakaz ten 
ma być ogłoszony w Dzienniku urzędowym, oraz w prze 
pisanej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na- 
przód‘‘. Cały nakład skonfiskowanego -pisma ma być zni­
szczony. Przewodniczący: (—) S. O. M. Pilarski, w. r.; 
Protokolant: <—) Strawiński, w. r.__________________

a n s  odnowie p rccap m ę
na marzec

KAW IARNIA MONOPOL
ul. św. Gertrudy 6.
JUZ OTWARTA

Rencłes-vous eleganckiego świata Krakowa. 

P ie rw sz o rz ę d n a  obsługa.

O  liczne odwiedziny uprasza
156 ' ZARZĄD
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D e f i c y t
Obawy, którym dawała wyraz opozycja w Sej­

mie podczas obrad nad budżetem, spełniły się. De­
ficyt już jest i to wyższy niż przypuszczano, a 
w ślad za 'tern pojaw iają się liczne pogłoski i pro­
jekty na temat usunięcia tego tak niepomyślnego 
dla państwa objawu. Wszelkie ostrzeżenia opo­
zycji w Sejmie i prasie nie odnosiły skutku; więk­
szość uchwalała kolumny cyfr wedle intencji i 
wskazówek rządu — teraz ona jedynie musi po­
nieść odpowiedzialność i konsekwencje.

W kotach finansowych mówią, że deficyt za 
ostatni kwartał tj. styczeń—marzec br., a więc 
za koniec roku budżetowego 1930-31, wyniesie 
przypuszczalnie 30 mil jonów. Na deficyt ten skła­
da się zarówno spadek wpływów z podatków jak 
i dochodów’ z przedsiębiorstw państwowych. Rzecz 
jasna, że rząd wobec tego stanu rzeczy musi pod­
dać rewizji uchwalony przez Sejm i mający być 
jeszcze uchwalony przez Senat budżet na rok 1931 - 
32 w tym sensie, że wobec przewidzianego na ten 
rok deficytu 250—400 mil jonów musi budżet przy­
strzyc do tych granic. Jak  to się stanie, nikt nie 
wie. Wskazuje się tylko na charakterystyczny 
fakt, że w obradach tych jak wogóle w obradach 
nad sprawami goępodarczemi nie bierze udziału 
odpowiedzialny kierownik ministerstwa skarbu p. 
Matuszewski, lecz wiceminister Koc.

Budżet na 1931-32 wynosi wedle uchwały Sej­
m u 2.857 miljonów po stronie dochodów i wy­
datków z drobną nadwyżką. Wobec już znanych 
i zapowiadających się wyników za rok ubiegły 
staje się więcej niż wątpliwem, czy suma ta zo­
stanie dociągnięta — znawcy twierdzą, że można 
liczyć najwyżej na 2.700 miljonów dochodów, czy­
li że budżet jest o przeszło 150 miljonów prze­
holowany. Skąd je Wzdąć? Można wprawdzie 
nie zrealizować pewnych w budżecie figurujących 
wydatków, jak  dopłaty do samorządów itd., w każ 
dym razie nawet przy uwzględnieniu już uchwa­
lonych nowych podatków ą autobusowy, wyrów­
nawczy) pozostanie niepokryly deficyt około 100 
miljonów.

I gdyby tylko tyle! Przy układaniu budżetu na 
r. 1931-32 mówiono i zapewniano, że idzie ku po­
prawie gospodarczej i w tym optymizmie szafo­
wano hojnie wysokiemi dochodami z podatku o- 
brotowego, z ceł, z podatków spożywczych itd. Jak 
dotychczas, optymizm ten nie okazuje chęci zrea­
lizowania się, z czego prosty wniosek, że wstawio­
ne dochody są fikcją i żc nietylko nic wyjdą w 
oznaczonej wysokości, lecz mogą zmniejszyć się 
nawet do nieoczekiwanych rozmiarów. Nie jest 
to sąd tylko opozycji, gdyż i p. Matuszewski przy 
całym swym optymiźmie zostawił sobie furtkę do 
odwrotu, mówiąc o ostateczności tj. o znalezieniu 
pokrycia na wypadek, gdyby dochody zawiodły.

A jaki to środek ostateczny, nie trzeba specjal­
nie mówić, gdyż mówiło się o nim już długo i 
szeroko. Nie bez powodu przypominają teraz p i­
sma, że p. Piłsudski w jednym ze swych wywia­
dów wyborczych mówił z przekąsem o 15% do­
datku dla urzędników — tu jest właśnie deska 
ratunku dla budżetu i dla sanacji, dla której de­
ficyt jest największą klęską, największem potę­
pieniem jej gospodarki. Co za prosta rzecz! Ma­
my deficyt, najskromniej licząc, 100—150 m iljo­
nów, odbierzemy urzędnikom choćby tylko — 
wszak mówiło się o stopniowem poszkodawaniu 
ich — 10% i nietylko deficyt jest pokryty, ale 
możma nawet wygospodarować skrotminą nadwyż­
kę. Nie trzeba Salomona na takie mądrości.

Rząd, powiadają, m a jeszcze inne rezerwy i 
dlatego zmniejszenie poborów urzędniczych na­
zywa się też ostatecznością. Rząd może skorzystać 
z bezprocentowej pożyczki 50 miljonów w Banku 
Polskim, może sprzedać akcje tegoż Banku na 50 
miljonów będące w posiadaniu skarbu, może — 
o czem dużo się mówi — przeprowadzić ogólną 
„kompresję" wydatków. To ostatnie byłoby n aj­
racjonalniejszym środkiem, ale u nas nawet i do­
bra rzecz musi być zaczętą od złego końca. Za­
częto np. od skreślenia pozycji na budowę Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, ale nie słyszeliśmy o zmniej­
szeniu wydatków na wojsko i policję. Bo jakże, 

zecież sanacja nie może podcinać filarów, na
órych się opiera.
Mści się rozrzutna, bezprawna gospodarka z lat 

1927—1929, kiedy wydawało się setki miljonów 
bez uchwały Sejmu. Cała liłanja kredytów, do­
chodów zosiaia w obecnej sesji zgłoszona i uchwa 
łona — teraz nie można już czerpać z pełnych 
kas, teraz przyszedł czas na skromne życie, na za­
niechanie „radosnej twórczości".

F u n d u sz  p ra s o w y
Bezrobotni malarze grupa I 15 złotych.

Pogrzeb  tow . D iam an d a
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Lwów, 1 marca.
Pogrzeb tow. Hermana Diamanda był imponu­

jącą manifestacją żałobną i masowym hołdem pa­
mięci wielkiego człowieka. Już przed godz. 11 
przedpołudniem nieprzejrzane tłumy zgromadziły 
się przed domem bp. tow. dra Diamanda przy ul. 
Milkowskiego 11. Cala ulica Milkowskiego i są­
siednie ulice byty zatłoczone masami ludzkiemi. 
Obliczają cyfrę uczestników pogrzebu na przeszło 
20 tysięcy osób.

Przybyli na pogrzeb przedstawiciele OKW PPS 
z W arszawy i delegacje organizacyj PPS z róż­
nych stron Polski, w szczególności ze wszystkich 
prawie miast Małopolski. Z Krakowa przyjechali 
tow. Kustowski i Packan, którzy tow. Diamando- 
wej złożyli kondolencję w imieniu krakowskiej 
OKR PPS.

O godz. U trumnę ze zwłokami tow. Diamanda 
wynieśli z domu żałoby członkowie TUR, przy- 
czem pieśni żałobne odśpiewa! chór „Ogniska" 
drukarzy. Przed domem wygłosili przemówienia: 
im. PPS tow. Hausner, im. ukraińskiej partii so- 
cjalno-demokratycznej tow. dr. Starosolski, im. 
Bundu tow. dr. Einaugler. Na czele konduktu po­
grzebowego postępował oddział czerwonego har­
cerstwa, za niemi reprezentacje 21 związków za­
wodowych. Za karawanem, na którym złożona 
była trumna, okryta czerwonym sztandarem, po­
stępowała rodzina zmarłego, rada miejska in oor- 
pore z  wiceprezydentami Chajesem i Irzykiem na 
czele, posłowie Jaeger, dr. Rozmarin, dr. Som- 
merstein, b. posłowie inż. Stesłowicz i inż. Śli­
wiński.

Latarnie gazowe na ulicach, któremi postępował 
kondukt pogrzebowy, były zapalone i okryte ki­
rem.

Na cmentarzu, po modłach, odprawionych przez 
rabina dra Freunda, wygłosił przemówienie w i- 
mieniu miasta Lwowa wiceprezydent Chajes, im. 
PPS OKW tow. pos. Barlicki, im. Centralnej Ko­
misji Związków Zawodowych tow. Kwapiński, im. 
klubu postów socjalistycznych toiy. pos. Niedział­
kowski, im. byłych bojowców tow. pos. Arciszew­
ski, .im. Związku górników tow. Stańczyk, im. 
czerwonego harcerstwa tow. pos. Dubois, im. TUR 
tow. poseł Z. Piotrowski. Ostatnie przemówienie 
wygłosił w imieniu lwowskich towarzyszów par­
tyjnych radny m. tow. Żelaszkiewicz.

KONDOLENCJE
Z nieprzeliczonych kondolencyj nadesłanych z 

powodu śmierci tow. dra Hermana Diamanda 
przytoczymy następujące:

Głęboko wstrząśnięci nagłym zgonem naszego 
starego przyjaciela Hermana Diamanda, który je­
szcze przed paroma dniami brał udział w obra­
dach egzekutywy Międzynarodówki, uczestniczy­
my w żałobie PPS po jej współzałożycielu, po 
niezmordowanym bojowniku o prawdziwie demo­
kratyczną Polskę, po wiernym towarzyszu, {ctó- 
rego --łe  życie było oddane wielkiej sprawie kla­
sy robotniczej.

Setoretarjait Socjalistycznej 
MirdzynaTodówki Robotniczej:

Fryderyk Adler.
Przesyłamy bratniej Partji wyrazy współczucia 

z powodu zgonu Diamanda. Schylamy czoło przed

Dymisja w ojew ody G rażyńskiego?
x  KTO BĘDZIE NASTĘPCA?

Czytamy w „Polonii":
„Na gruncie warszawskim pojawiły się wiado­

mości o zamierzonej dymisji wojewody śląskie­
go' dr. Grażyńskiego, która ma podobno nastąpić 
już w niedługim czasie.

Utrzymują, że sprawa ustąpienia p. wojewody 
Grażyńskiego rozważana jest w sferach miarodaj­
nych bardzo poważnie i że jest już zasadniczo 
przesądzona.

Największe trudności stanowić ma sprawa na­
stępcy dr. Grażyńskiego, gdyż wobec ciężkiego

W uznaniu zasług p.
„Gazeta Warszawska" donosi:
Niemal wszyscy członkowie „okrągłego stołu" 

kawiarni Europejskiej w uznaniu położonych za­
sług otrzymali reprezentacyjne i zazwyczaj do­
brze płatne stanowiska w różnych instytucjach 
bądź państwowych, bądź półpaństwowych.

Bez posady pozostawał dotychczas jedynie p. 
Kaden-Bandrowski, który m iał prawo do objęcia 
reprezentacyjnego stanowiska ze względu chociaż-

zwłokami wielkiego pioniera Socjalizmu, budzicie­
la sumień robotniczych. Podzielamy okrutną ża­
łobę, która dotknęła robotników polskich. Zacho­
wajcie odwagę wobec trudności, myślcie o walce 
nieustannej i nieuniknionej o wyzwolenie proleta­
riatu.

Delegaci Belgji do Międzynarodówki łączą się 
ze swoją Partją, by wyrazić współczucie dla Ro­
dziny Tego, który był ich towarzyszem i przyja­
cielem podczas wielu lat walki o zwycięstwo So­
cjalizmu.

Belgijska Parija Robotnicza: 
Vandervelde, de Brouckere,

van Roosbroeok.
Na smutną, wiadomość o zgonie tow. Hermana 

Diamanda pochylamy czoła przed duchem Wiel­
kiego Socjalisty, Wiernego Wodza klasy pracują­
cej i Bojownika za demokrację, oraz wyrażamy 
współczucie organizacji proletariatu polskiego.

Za Klub Ukraińskich Socjalistów- 
Rady kałów:

Prezes Dr. Iwan Makuch, Sekretarz 
Michajto Wachniuk.

Z GŁOSÓW PRASY ZAGRANICZNEJ
Z głosów socjalistycznych zagranicą warto 

przedewszystkiem zanotować artykuł wiedeńskiej 
„Arbeiter-Zeitung", która poświęciła niezapomnia­
nemu towarzyszowi dłuższe wspomnienie. Arty­
kuł zaczyna się od słów:

„Zmarl jeden z socjalistów europejskich, którzy 
obudzili do życia cały jeden lud."

Autor artykułu dopatruje się związku między 
przedwczesną śmiercią tow. Diamanda i stosunka­
mi politycznemi w Polsce „pomajowej". Następnie 
artykuł kreśli życiorys tow. Diamanda, jego dzia­
łalność pod zaborem austriackim i w Polsce nie­
podległej, jego wysiłki na rzecz porozumienia pol­
sko-niemieckiego i łagodzenia tarć między obu 
sąsiadami, jego nieugięte, wrogie stanowisko wo­
bec dyktatury Piłsudskiego. Artykuł kończy się, 
jak następuje:

„Podobnie jak partja austriacka, utrzymywała 
zawsze najserdeczniejsze stosunki z towarzysza­
mi polskimi, stosunki szczerej przyjaźni, tak .też 
Diamand był zawsze łącznikiem między obu par­
tiami, jako też łącznikiem między socjalizmem 
wschodu i zachodu Europy, i dlatego byl tak ce­
niony w Międzynarodówce, która traci w nim jed­
nego ze swych najlepszych ludzi. I oto odszedł od 
nas ten wielki bojownik socjalizmu, ten najwier­
niejszy przyjaciel ludzi pracujących, ten działacz 
niezmordowany i niestrudzony, a dla nas wszyst­
kich, którzy zaliczamy się do obozu socjalistycz­
nego, śmierć jego jest stratą ciężką i niepoweto­
waną.

...Ale robotnicy polscy dalej walczyć będą we­
dług wskazań Diamanda, a kiedy zgniotą przemoc 
i zniszczą faszyzm, to będzie to najpiękniejszy 
pomnik, jaki mogą wznieść zmarłemu bojowniko­
wi, swemu ukochanemu Hermanowi Diamandowi".

„Vonvarts“ berliński zamieszcza poTtret tow. 
Diamanda i w bardzo serdecznym tonie utrzyma­
ne wspomnienie. Między in. pismo to podkreśla, 
że nadługo jeszcze przed wojną, kiedy -Piłsudski 
byl na emigracji w b. Galicji, tow. Diamand przej­
rzał naturę marszałka i dyktatora.

położenia politycznego i gospodarczego na Ślą­
sku, nie wielu jest kandydatów, którzyby chcieli 
objąć stanowisko i odpowiadali równocześnie wa­
runkom, stawianym wojewodzie śląskiemu przez 
Rząd obecny.

W tej chwili, jako ew. następca dr. Grażyńskie­
go brany jest pod uwagę w pierwszym rzędzie 
wojewoda lwowski p. Nakoniecznikoff.

Za czasów urzędowania p. Nakonieczńikoffa we 
Lwowie przeprowadzono na terenie Małopolski 
wschodniej słynną już dziś pacyfikację".

Kaden-B androw skiego
by na „męskie" i odrębne od całego świata lite­
rackiego stanowisko w sprawie Brześcia. Oczywi­
ście temu niekorzystnemu d la p. Kadena stano­
wi rzeczy postanowiono zaradzić.

Jak  się dowiadujemy, sanacja w magistracie 
warszawskim postanowiła przeforsować p. Kade­
na na stanowisko dyrektora teatrów miejskich, 
które p. Kaden będzie prowadził wspólnie ze swym 
przyjacielem p. Emilem Breiterem.
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P o p ie le c  w arszaw ski
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Warszawa, 28 lutego.
Niepotrzebnie p. generał Skladkowski zapowia­

da! z trybuny sejmowej bliskie nadejście Popielca. 
Proroctwo spóźnione: Popielec w tym roku znacz* 
nie poprzedzi! karnawał, a karnawał zawiódł na 
całej linji: - tańczono mało, pito niewiele, jedzono je­
szcze mniej. Wiele imprez karnawałowych o cha­
rakterze filantropijnym zamiast spodziewanych zy­
sków dało pokaźne straty.

Prawda, schyłek karnawału uwieńczony został 
otwarciem nowej, luksusowej kawiarni, na którą 
rzucono kilka milionów. Wszystko tam jest „naj* 
bogatsze", „naświetniejsze" i „najnowsze", nie wy­
łączając dyrektora-Lwowianina, który na gruncie 
warszawskim jest najnowszym importowanym an­
tysemitą i z chwilą, gdy zadeklarował, że żydów 
do kawiarni wpuszczać nie bedzie, odrazu zdobył 
sobie napływ sanacyjnej publiczności i żydowskiej 
finansjery.

Zresztą nic dziwnego. Kawiarnia należy do naj­
droższych (szklanka, kawy 4 złote), a dzisiaj jedy" 
nie te sfery stolicy mogą przystosować się do cen* 
nika kawiarni bez uszczerbku dla swej kieszeni.

Łudziłby się jednak każdy, kto o życiu stolicy 
chcialby wnioskować według skali wydatków tej 
właśnie publiczności kawiarnianej. Jest to wyją­
tek, który lembardziej podkreśla beznadziejną pu­
stkę innych lokali restauracyjnych i kawiarnia­
nych. Zdarzyło się nawet, że do znanej restaura* 
cji, położonej przy najbardziej ożywionej arłerji 
miasta, na obiad przybył jeden jedyny gość, na ko­
lację — absolutnie nikt.

Stolica wcześniej się teraz kładzie spać. Tak zw. 
życie nocne zamiera. Warszawiak wcześnie ucie­
ka z lokalu, lokale rozrywkowe, sklepy — wcze- ! 
śniej gaszą światła reklam, lub redukują je do moż= 
liwie najmniejszych granic.

Beznadziejność wieje z witryn i lad sklepowych. 
Klijent, a zwłaszcza klijent kupujący za gotówkę, 
stanowi sensacyjny niemal wypadek dnia, lecz co­
raz mniej sensacji wywołują wywieszki: „W y­
przedaż, zupełna wyprzedaż", „ceny zniżone wsku 
tek całkowitej likwidacji" i wreszcie „sklep do 
wynajęcia tanio, lokal sklepowy bez odstępnego 
od zaraz".

Martwe oczodoły sklepów widzimy na głów* 
ńyćh arterjadi handlowych najbogatszej dzielnicy: 
na Wierzbowej, Królewskiej, Krakowskiem Przed­
mieściu, na Marszałkowskiej, Nowym Swiecie.

Sklep do wynajęcia w tyoli dzielnicach i to „bez 
odstępnego, łanio, od zaraz", to wypadek od lat 
niespotykany. Takie ogłoszenia na sklepach wi­
dziano tylko w latach 1917/18, w okresie okupacji 
niemieckiej, w okresie 'najstraszniejszej nędzy lud­
ności warszawskiej.

Podobne obrazki zubożenia Warszawy w pią= 
tym roku „radosnej twórczości" spotykamy na 
każdym kroku. Zima w Warszawie należy i nale­
żała do najgorszych pór roku. Jest zawsze słotna, 
błotnista i ponura. Z utęsknieniem oczekiwano na­
dejścia pierwszych podmuchów głośny. Dzisiaj 
ludność niemal modli się o śnieg i błoto, bo to daje , 
zarobek kilku tysiącom ludzi przy uprzątaniu ulic.

Na głównej arterji gromada ludzi z miotłami, I

łopatami, rydlami. Bezrobotni robotnicy sezono­
wi? Czy też tak zw. niekwaliiikowani? I jednych 
i drugich jest sporo. Ale wśród nich osobnicy nie* 
przypominający z wyglądu ani jednych, ani dru­
gich: oto z miotłą w ręku osobnik w lekkich pól- 
bucikach, w getrach, w jesionce, pamiętającej le­
psze czasy; inny w meloniku, inny w miękkim 
modnym kapeluszu, w jakimś krótkim kożuszku, 
z pod którego widać ubranie, do tego rodzaju pra= 
cy nieprzystosowane. Na pierwszy rzut oka zau­
ważyć można, że sprzątanie błota i śniegu jest dla 
nich nowością, że nie mieli nigdy do czynienia z 
miotłą i łopatą. Niewątpliwe zredukowani pracow­
nicy biurowi.

W Warszawie jest około 2000 zawodowych na­
uczycieli prywatnych, którzy dosłownie przymie­
rają z  głodu. Do tak zw. „Cyrku", domu noclego­
wego przy ul. Dzikiej, w którym gromadzi się o- 
statnia już nędza, coraz liczniej zgłaszają się byli 
nauczyciele, prosząc o dach nad głową i pryczę do 
przespania się.

Widmo nędzy i głodu wyziera zewsząd, skutki 
katastrofy gospodarczej odbijają się na każdej nie­
mal warstwie społecznej.

Przy zbiegu ulic Lubelskiej i Skaryszewskiej 
zasłabł i upadl na chodnik student politechniki, Jó­
zef Gronowski, zamieszkały w domu akademic­
kim. Handlarz domokrążny .1. Wanagiszka (Freta 
27) otruł się gazem świetlnym. Zostawił list: — 
„Nadszedł najgorszy kryzys, nie mam na zaspo­
kojenie głodu żony i dzieci". — Pozostawił żonę, 
czworo dzieci.

Takich i temu podobnych wypadków jest dużo. 
Lecz to najbiedniejsi. A średnia warstwa, kupcy, 
przemysłowcy, którzy oczekiwali złotej manny 
po „zwycięstwie"? Dyskretnie, zepchnięta gdzieś 
na niewidoczne miejsce, notatka jednego z sana­
cyjnych dzienników donosi.: „231 osób, dysponu­
jących 329 aparatami telefonicznemi zgłosiło żąda­
nie usunięcia aparatów. Znak to niechybny cięż­
kich czasów".

Inna wiadomość: „Sąd okręgowy w Warszawie 
ogłosił upadłości: w roku 1929 — 146, w roku 
1930 — 206. Z dniem 1 stycznia 1931 zlikwidowano 
160 przedsiębiorstw. W ciągu stycznia br. wpły­
nęło 27 nowych zgłoszeń o likwidację".

Popielec! Popielec! Popielec! Ale dla ścisłości 
powiedzmy, że są jednostki, nie — jest cała war­
stwa, która nieprzerwanie od pięciu lat żyje ży­
ciem karnawałowem...

Na ulicy Brackiej, niedaleko wylotu do placu 
Trzech Krzyży, oczekuje piękne, nowiutkie luksu­
sowe auto. Przy kierownicy szofer, przy drzwicz­
kach auta wygalonowany lokaj z czapką w ręku. 
Po chwili zjawia się dama-żona urzędnika w trze­
cim stopniu służbowym, w bogatem futrze, z ja­
pońskim pieskiem na ręku. Cicho, wygodnie, mięk­
ko sunie auto w Aleje Ujazdowskie. Rozumiemy, 
japoński piesek chće zażyć świeżego powietrza.

W Alejach Ujazdowskich, w Alei Sobieskiego 
tych aut jest dużo, bardzo dużo. Wszystkie nowe, 
wszystkie eleganckie, wszystkie importowane. — 
Znamy te auta doskonale: w godzinach południo­
wych zatrzymują się zazwyczaj przed kawiarnią 
hotelu „Europejskiego", w godzinach popołudnio­
wych przed „Adrją", w nocy długo czekają przed 
„Oazą".

Karnawał trwa: „Byczo jest!". St. R.

P iła  m e ld u n k o w a

Z Łodzi donoszą: W magistracie łódzkim odby­
ła się w piątek wspólna konferencja kierownictwa 
urzędu meldunkowego z przedstawicielami w szy­
stkich związków właścicieli nieruchomości w  Ło­
dzi. Konferencja zwołana została celem wyjaśnie­
nia właścicielom domów skompilkowanych prze­
pisów nowej ustawy meldunkowej. Aczkolwiek 
bowiem ustawa ma obowiązywać dopiero od 1932 
roku, to jednak z jej przepisami należy się już do­
kładnie zaznajomić, gdyż wszelkie nowe meldunki 
uskutecznione będą już na zasadzie nowych prze­
pisów.

Warszawskie dzienniki donoszą: W  najbliższych 
dniach ukazać się ma rozporządzenie komisarza 
rządu w sprawie przeprowadzenia ankiety, która 
posłuży za materiał do założenia rejestru mieszkań 
ców miasta. •— Przeprowadzenie ankiety przewi­
dziane jest w ustawie meldunkowej. Każdy oby­
watel otrzyma od biura ewidencji ludności za po­
średnictwem swego rządcy domu arkusz ankieto­
wy. W ciągu kilku dni będzie rnusiał ton arkusz 
.wypełnić i złożyć. Z chwilą wprowadzenia reje­
stru zniesione będą wszelkie dawne książki sta­
łych mieszkańców, na których podstawie stwier­
dza się obywatelstwo polskie. Dziecko wpisywane 
do rejestru, uzyskuje obywatelstwo na podstawie 
rejestru ojca, w którego karcie figuruje adnotacja 
o podstawie uznania obywatelstwa. Opuszczając 
na stałe miejsce zamieszkania przenosi swój re- 
jestr do nowej miejscowości. Ankieta ma być prze­
prowadzona w Warszawie w połowie marca.

Wiadomości polityczne
MOSLEY ZAKŁADA NOWĄ PARTJĘ

A n g ie ls k a  u r z ę d o w a  a j e n c j a  te le g r .  R e u te ra  d o ­
n o s i, że  s i r  O s w a ld  M o sle y  o g ła sz a , że  z a k ła d a  
n o w ą , p a r t j ę ,  k tó r a  p r z y  w y b o ra c h  p o s ta w i n a j ­
m n ie j  400 k a n d y d a tó w  p o d  h a s łe m  „ n a r o d o w e j 
r e o r g a n iz a c j i " .  N o w a  p a r t j a .  o d rz u c a  łą c z n o ść  z 
i s l n ie j ą c e m i o b e c n ie  p a r ł j a m i ,  w z y w a  c a ły  k r a j  
d o  w s p ó łp r a c y  i p r o s i  o  d a tk i  n a  s f in a n s o w a n ie  
ro b o ty . M o sle y  z a p e w n ia , że  ju ż  m a  p r z y rz e c z o n e  
p o p a rc ie  z  r ó ż n y c h  s tr o n  ta k , że  z o rg a n iz o w a n ie  
n o w e j p a r t j i  je s t  je g o  z d a n ie m  z a p e w n io n e . 

T R U D N O Ś C I W  R O K O W A N IA C H  IN D Y JS K IC H
W  s to l ic y  I n d y j  N o w e  D e lh i  o c e n ia ją  w id o k i 

n a  p o ro z u m ie n ie  w  s p r a w ie  k o n s ty tu c j i  d l a  I n d y j  
ja k o  n ie p o m y ś ln e , p o n ie w a ż  p ro p o z y c je ,  k tó r e  wf-> 
c e k ró l z ro b ił G a n d h le m u , sp o tk a ły  s ię  z  o p o z y c ją  
w  in d y js k im  k o n g r e s ie  n a ro d o w y m . K o la  u r z ę ­
d o w e  d e m e n tu j ą  w p ra w d z ie  p o g ło s k i  o  z e r w a n iu ' 
r o k o w a ń  m ię d z y  G a n d h im  a  w ic e k ró le m , s ły c h a ć  
je d n a k ,  że  w  t r z e c h  b a rd z o  w a ż n y c h  s p r a w a c h  n ie  
o s ią g n ię to  je sz c z e  p o r o z u m ie n ia .  N a jw ię k s z e  t r u ­
d n o śc i s p r a w ia  ż ą d a n ie  G a n d h ie g o , a b y  p r z e p ro ­
w a d z o n o  d o c h o d z e n ia  w  s p r a w ie  n a d u ż y ć  p o li-  

i c y jn y c l i  p r z y  t łu m ie n iu  r o z r u c h ó w . W  k a ż d y m  r a -  
! z ie  G a n d h i  b ę d z ie  m ia ł  je s z c z e  je d n ą  k o n f e r e n c ję  

z w ic e k ró le m , ty m c z a s e m  E g z e k u ty w a  k o n g r e s u
I o d r z u c i ła  p ro p o z y c je  r z ą d u .

I  T E A T R U
T e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o : „ M U R Z Y N  ZROBIŁ

SWOJE..." k o m e d ja  w  3 a k ia c h  W . S o m e rse t 
M a u g h a m a .

S o m e r s e f  M a u g h a m  j e s t  p o w ie ś c io p is a rz e m , n o ­
w e l is tą ,  a u to re m  sc e n ic z n y m  i z a m iło w a n y m  p o  ­
d r ó ż n ik i e m . J a k o  n o w e l is ta  u m ie  s ię  p o s iłk o w a ć  
b ły s k a w ic z n e m i s k r ó ta m i .  W  j e d n e j  z e  sw o ic h  
n o w e l „D e szc z" , k tó r ą  p o n o ć  b a rd z o  r o z w o d n ił  n a  
s c e n ie , p r z e d s ta w ia ,  j a k  f a n a ty c z n y  p a s to r ,  z m u ­
s z o n y  d o  o d b y w a n ia  k w a r a n t a n n y ,  g r o ź b a m i p i e ­
k ie ł  i  p o l ic j i  n a w r a c a  „ ja w n o g r z e s z n ic ę " . A ż  p e w ­
n e g o  r a z u  z n a jd u ją  n a  w y b rz e ż u  je g o  t r u p a  z  
p r z e c ię te m  g a rd łe m , z  b r z y tw ą  k u rc z o w o  z a c iś n ię ­
t ą  w  d ło n i .  S a m o b ó js tw o .. .  A  m o ty w ?  W  p a s j i  
w y k r z y k u je  go  o w a  k o b ie ta :  W s z y s c y  m ę ż c z y ź n i 
s ą  je d n a k o w i ,  —  w s z y s c y  s ą  św .... (o c z y w iśc ie  n ie  
—  św ię c i) .  I  te n  o k r z y k  w y ja ś n ia ,  iż  z ły  d u c h , 
k tó r e g o  c h c ia ł  p a s to r  w y e g z o rc y z m o w a ć  z  m ie j ­
s c a  s ta łe g o  o s ie d le n ia ,  w b i ł  s ię  w e ń  s z p o n a m i 
żąd z y ...

O c z y w iśc ie , t a k im  k u r c - g a lo p c m  p o  sc e n ie  p ę ­
d z ić  n ie  m o ż n a  —  a le  m o ż n a  u n ik a ć  d łu ż y z n , z w ła  
sz cz a , g d y  te m a t ,  j a k  w  „ M u rz y n ie " ,  m a  b y ć  m a ło  
u r o z m a ic o n y m  s z k ic e m  ż y c ia  r o d z in n e g o  —  w y ­
z u te j  z  w s z e lk ic h  u c z u ć  i p o g r ą ż o n e j  w  e g o iz m ie  
r o d z in y  m ie s z c z a ń s k ie j ,  w y c z e k u ją c e j  ty lk o  c ze ­
k ó w  i f u n tó w  ze  s p e k u la c y j  g ie łd o w y c h  g ło w y  
d o m u . A u to r  s tw a rz a  tu ,  j a k b y  t r y p ty k :  s to s u n e k  
d z ie c i d o  ro d z ic ó w ; ż o n  d o  m ę ż ó w  ( g d y ż  o b o c zn ie

i w p ro w a d z a  i d r u g ą  f a m i l i jk ę )  i  „ c re d o "  m ę ża , 
k tó r y  „ w y s tu k a n y "  z  g ie łd y  p o  b a n k ru c tw ie  —

I c h c e  s ię  w y e m a n c y p o w a ć  z  w ię z ó w  ro d z in n y c h . 
P o d z ie l i  s ię  z  r o d z in ą  u k r y le m i  r e s z tk a m i f o r t u ­
n y  —  p o c ze rn  r u s z y  w  ś w ia t ,  a b y  s ię  n ig d y  z  n ią  
n ie  z e tk n ą ć . I c z y n i to  n ie  c ic h a c z e m , le c z  o s te n ­
ta c y jn ie . . .

D o p ie ro  b a n k ru c tw o  ro z w ią z a ło  m u  ję z y k . A  r a ­
c z e j 'a u to r o w i  b r a k ło  je sz c z e  je g o  g ło su  d o  te j  d y ­
s k u s j i ,  k tó r ą  c h c ia l  n a  sc e n ie  p rz e p ro w a d z ić .

R o z p o c z y n a ją  j ą ,  j a k  w s p o m n ia łe m  d z ie c i: p o d ­
lo tk i  i w y ro s tk i  w  w ie k u  m a iu r y c z n y m . A u to r  
n a p in a  t u  sw ó j te m a t  n a  a k tu a ln o ś ć :  p o d k re ś la ,  
że  t o  g e n e r a c ja  p o w o je n n a , te m  b e z w z g lę d n ie j d o ­
m a g a ją c a  s ię  p ie n ię d z y  i p r a g n ą c a  u ż y c ia .  P a n ie n ­
k i  m a j ą  i tro sz k ę  „ ro m a n ty z m u "  k in o w e g o : n ie  
w y s ta r c z a ją  im  ja k o  „ id e a ł"  p o d b o je  z w y k ły c h  
k o k ie te k , c h c ia ły b y  d o z n a w a ć  i w ra ż e ń  k o k o te k . 
M ło d z ie ż  ta  „ ro z u m u je "  w  sp o s ó b  t a k  p o z b a w io ­
n y  s e n su , ż e  je j  r o z m o w y  b r z m ią  p o n iż e j  w ie k u , 
k tó r y  je j  a u to r  w y z n a c z a . A  n a  sc e n ie  —  m ło d e  
a r ty s tk i  m o g ą  z a  p o m o c ą  c h a r a k te r y z a c j i  i  u b io ­
r u  sk ró c ić  so b ie  la t  k i lk a ,  t r u d n ie j  to  u c z y n ić  z 
r o la m i  c h ło p ię c e m i. W  u s ta c h  m ę s k ic h  a b s u rd y  
w y p a d a ją  t u  te m  d r a s ty c z n ie j ,  a  p o ś w ię c a  s ię  im  
z a w ie le  c z a su . —  A u to r  p o d k r e ś l a  n a s tę p n ie ,  że 
c y n iz m  w y n u rz e ń  te j  m ło d s z e j  g e n e r a c j i  n ie  p ły ­
n ie  z  c zc ze j f a n f a r o n a d y .  T e  d z ie c i  k a lk u lu j ą  n a ­
w e t  w  c h w i l i ,  g d y  m y ś lą ,  ż e  o jc ie c  o d e b ra ł  so b ie  
ż y c ie , j a k  d a le c e  to  p r z e k re ś la  ic h  p la n y . . .  .

N a  s k o n d e n s o w a n iu  d o  d w ó c h ,  m a k s y m a ln ie  
a k tó w , z y s k a ła b y  ta  s z tu k a  n ie w ą tp l iw ie .  D łu ż y z n

I j e j  n ie  o k u p u ją  n ie k tó r e  p o w ie d z e n ia  w y w o łu ją ­
ce śm ie c h  —  w  r o d z a ju :  S k o ro  p r z e s ta je s z  b y ć  
o jc e m , m o g ę  z  to b ą  p o m ó w ić , ja k  z  c z ło w ie k iem , 

i lu b : K o b ie la  m o ż e  b y ć  in te l ig e n tn ą  ty lk o  w te d y ,
! g d y  j e s t  k o c h a n ą  itp .

C a ły  z e sp ó ł z  m a ło  w d z ięc zn e g o  z a d a n ia  w y ­
w ią z a ł  s ię  b a rd z o  d o b rz e . P .  S z y m a ń s k i  w  ro li 
g łó w n e j  s k r a c h o w a n e g o  o jc a  z n a la z ł  tu  d la  sw o ­
je g o  c h ło d n e g o  t e m p e r a m e n tu  w y ś m ie n i tą  ro lę . 
P . L u d w iż a n k a  n ie  z a s łu ż y ła  ty m  r a z e m  n a  c i s n ą ­
c ą  s ię  c z ę s to k ro ć  w y m ó w k ę  —  z a  w y m o w ę  z b y t 
p ie sz c z o t liw ą . Zast.

— o o o -
Stary Teatr: W YSTĘP H. ORDONÓWNY.

(j)  O rd o n ó w n a  u m ie  k u n s z to w n ie  o sz lifo w a ć  
k a ż d ą  p io s e n k ę  c zy  m o n o lo g  d o  s w o ic h  w a r u n ­
k ó w  i d o  w y m a g a ń  e s te ty c z n y c h . W  s w o im  r e ­
p e r tu a r z e  p o s ia d a  ju ż  sp o ro  k le jn o c ik ó w , o  k tó r e  
w id o w n ia  n a  b is  s ię  d o p o m in a . N a jw y ż e j  p o s ta ­
w iłb y m  p o p is y  o  p o d k ła d z ie  d ra m a ty c z n y m , j a k  
„ S y r e n a  f a b r y c z n a "  l u b  „ Ś m ie rć  lo tn ik a " .  T o  'też 
k a ż d a  g o ś c in a  p . O . t łu m n ie  ś c ią g a  p u b lic z n o ś ć .

T y m  r a z e m  j a k o  je j  p a r tn e r z y  o b ja z d o w i f i ­
g u r o w a li :  p a r a  b a le to w a  J .  K o rc z y ń s k a  i A . Ś n ie -  
ż y ń s k i ,  g d z ie  ta n c e r k a  p r z y k u w a ła  w z r o k  n ie  ty le  
m o ż e  w y s o k ą  k la s ą  ta n e c z n ą  ile  k s z ta ł tn ą  f ig u r ą  
i m i l ą  tw a rz y c z k ą  o  f i lu te r n y c h  m in k a c h .  S z e re g  
m o n o lo g ó w  w y g ło s i ła  p .  B e tc h e ro w a . T e k s t  ic h  
o b lic z o n y  n a  ła tw y  i z a r a ź l iw y  ś m ie c h . W y k o ­
n a n ie  te k s tu  św ia d c z y ło , że  p o k ła d y  h u m o r u  a k ­
to r sk ie g o  w y k o n a w c z y n i  s ą  je d n a k  d o ść  p o w ie rz ­
c h o w n e .
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K R A K Ó W , MAŁY RYNEK .2.M P L E /Z O W K I
Jedyna rad a  na bezrobocie: 

skrócenie czasu pracy
Jak donieśliśmy, egzekutywa Międzynarodówki 

robotniczej uchwaliła jako potężny środek w wal­
ce z bezrobociem skrócenie czasu pracy na 5 dni, 
tj. 40 godzin w tygodniu. Do tego stanowiska za ­
czyna powoli, w niepewnych jeszcze słowach, 
przychylać się rząd niemiecki.

Na posiedzeniu komisji budżetowej Reichstagu 
oświadczył minister pracy Stegerwald, który jako 
długoletni wódz chrześcijańskich Związków zawo­
dowych zna stosunki robotnicze, że rząd niemiec­
ki zajmie się prawitem skróceniem czasu pracy, 
jeżeli obniżki cen i płac nie przyniosą poważnego 
polepszenia w stanie zatrudnienia, tj. nie zmniej­
szą bezrobocia. Stegerwald wywodził:

Ogólnego środka na przezwyciężenie kryzysu 
niema ani w Niemczech, ani w Europie, ani wogó-

Zgromadzenie ludowe w Krakowie
W niedzielę 1 bm. odbyło się w Domu Robotni­

czym przy ul. Dunajewskiego 5 wielkie zgroma­
dzenie ludowe. Uniemożliwiono PPS uzyskanie 
odpowiednio wielkiej sali na zgromadzenie, ale to 
nie powstrzymało napływu tłumów. Sala na II pię­
trze nie mogła żadną miarą pomieścić zgromadzo­
nych i koniecznem się okazało odbycie równole­
głego zgromadzenia na III piętrze. Oba zgroma­
dzenia odbyły się wobec przepełnionych sal. 
UCZCZENIE PAMIĘCI TOW. DRA DIAMANDA

Na zgromadzeniu na II p. to w. P rzy byś objąw­
szy przewodnictwo, w krótkich słowach przy­
pomniał zgromadzonym stratę, jaką poniósł prole­
tariat polski przez śmierć tow. dra Diamanda. — 
W tych ciężkich chwilach odszedł człowiek wiel- 
kj* twórca socjalizmu w  Małopolsce. Zgromadzeni 
wysłuchali tego wspomnienia żałobnego stojąc.

MOWA POSŁA CtOŁKOSZA
Ukazanie się tow. posła Ciolkosza na trybunie 

powitała sala burzą oklasków i okrzyków entu­
zjazmu. Po parui minutacłi dopiero żywiołowa ta 
owacja uspokoiła się na tyle, że tow. Ciołkosz 
mógł zacząć swoje przemówienie:

Z nas więźniów brzeskich, nikt nie żąda litości, 
ani ckliwej łezki. To był nasz posterunek, na któ­
rym  walczyliśmy i wytrwali. Kto mówi, że wię­
źniowie brzescy załamali się, ten łże. Nikt z  nas 
się nie załamał, żaden pod nahajem nie zmienił 
przekonań i żaden oprawca tego nie dokazał, byś- 
my się bodaj ulękli. Takiej siły niema i nie będzie. 
(Burza oklasków).

Tow. Ciołkosz przedstawił następnie prawną 
stronę uwięzienia posłów w Brześciu i traktowa­
nie, jakiemu podlegali, oraz omówił sprawę „pa­
cyfikacji", wyborów, ostatnich procesów politycz­
nych i położenia gospodarczego klasy pracującej.

O godz. 11 przypomniał mówca, że w tej chwili 
■ulicami Lwowa kroczy kondukt żałobny tow. Dia­
manda. Zgromadzeni powstali z miejsc. Tow. Cioł­
kosz zakończył słowami: „Odchodzą od nas bo­

P rzystąp ien ie  W łoch do um owy flo tow ej
Jak  telegramy doniosły, Henderson i Alexan- I 

der doprowadzili w Rzymie do przystąpienia 
Włoch do londyńskiej umowy trzech mocarstw 
o redukcję zbrojeń morskich. Henderson pojechał 
znowu do Paryża, gdzie ma uzyskać zgodę rzą­
du na umowę z Włochami, poczem zostaną o niej 
zawiadomione Ameryka i Japonja. W  ten sposób 
umowa objęłaby wszystkie 5 wielkich mocarstw 
morskich. *

Fakt, że Henderson jeszcze raz pojechał do P a­
ryża, wskazuje na to, że w Rzymie nie przyjęto 
w całości ustalonych między Hendersonem a 
Briandem cyfr co do zmniejszenia tonażu flot. 
Donoszą jednak, źe różnice są tak małe, że nie 
można przypuszczać, aby w Paryżu wywołały Iru 
dności. Jakie są le różnice, dotychczas jest taje­

le w świecie. Zrobiono rozmaite propozycje, mię­
dzy innemi Związki zawodowe zaproponowały 
skrócenie czasu pracy na 40 godzin w  tygodniu. 
Te propozycje zawierają zdrowe ziarno, nie są 
jednak generalnie możliwe do przeprowadzenia. 
Ostatnie jednak słowo w tej sprawie nie zostało 
jeszcze wypowiedziane. Jeżeli inne środki nie do­
prowadzą do celu (tj. do wydatnego zmniejszenia 
bezrobocia), będzie się musiało dojść do skrócenia 
czasu pracy. Nie jest do pomyślenia, aby przez 
cały rok 1931 w Niemczech 4 miliony Judzi, albo 
i więcej, chodziło bez pracy.

Mowa ta — mimo swych zastrzeżeń i niedomó­
wień — wskazuje, że myśl skrócenia czasu pracy 
zaczyna w niemieckich sferach urzędowych przy­
bierać na sile. A za Niemcami będą musialy iść in­
ne państwa.

jownicy tam, gdzie wolnej myśli nic nie krępuje, 
ale ich dzieło zostaje i my wszyscy cieniom tych, 
którzy odchodzą ślubujemy, że przy czerwonych 
sztandarach wytrwamy, aż do zwycięstwa. (Hu­
ragan oklasków i okrzyków).

Po krótkiem przemówieniu tow. Przybysia głos 
zabrał powitany burzą oklasków tow. poseł Z. Żu­
ławski.

MOWA TOW. ŻUŁAWSKIEGO
Klasa robotnicza pozostała zawsze wierna PPS. 

Obiecywano ludziom przed 3 Jaty, że bez wolno­
ści będzie im lepiej. Teraz piszą ,że Polskę od ka­
tastrofy gospodarczej uratować może tylko wiel­
ki nieurodzaj. Myśmy już przed wielu laty udo­
wodnili, że kapitalizm musi doprowadzić do tego 
absurdu. Mówi się o nadprodukcji wobec głodują­
cych mas. Kapitalizm wydarł ludziom wszystko, 
a teraz dziwi się, że nie mają za co kupować. — 
Wszystko co się teraz dzieje jest jednym wielkim 
dowodem słuszności zasad socjalizmu. (Burza o- 
klasków).

Po przemówieniu tow. Żuławskiego zgromadze­
ni uchwalili jednogłośnie rezolucję zawierającą 
wyrazy pozdrowienia dla uwięzionych towarzy­
szów i wyrażającą pełne zaufanie dla posłów PPS. 
Rezolucja protestuje przeciw rozwiązaniu rady 
miejskiej w Krakowie, potępia „metody" stosowa­
ne ostatnio wobec mniejszości narodowych, oraz 
domaga się wprowadzenia 5-dniowego tygodnia 
roboczego, ubezpieczenia na starość i uruchomie­
nia robót publicznych, a zmniejszenia wydatków 
na wojsko. Rezolucja kończy się wyrazami pogar­
dy dla zdrajców usiłujących rozbijać związki za­
wodowe i konstatuje z zadowoleniem bankructwo 
ich organu „Przedświtu".

Ze śpiewem „Czerwonego Sztandaru" na ustach 
zgromadzeni rozeszli się do' domów.

Jednocześnie odbywało się zgromadzenie na 
III piętrze, na którem przemawiali w odwrotnym 
porządku tow. posłowie Żuławski i Ciołkosz i na 
którem uchwalono tęsamą rezolucję.

mnicą.
Zasługa doprowadzenia do urnowy należy si< 

wyłącznie angielskiemu rządowi robotniczemu 
P°d jego moralnym naciskiem załatwiony zosta 
długoletni spór włosko - francuski o  wielkość flot 
za którym kryło się wielkie niebezpieczeństwo dlj 
pokoju. Rządowi robotniczemu udało się tą  umo­
wą stworzyć grunt pod dalsze rokowania włosko- 
francuskie o sprawy kolonjalne. W ynika też z te 
umowy, że Włochy używały „przymierza" z Niem­
cami jako środka presji; nic też dziwnego, że u- 
mowa wywarła w Berlinie niemiłe rozczarowanie

Aby zrozumieć całą doniosłość tej umowy, trze­
ba zaznajomić się z cyframi, jakie Francja i W ło­
chy stawiały przedtem jako swe minimalne żą­
dania, a jakie obecnie przyjęły. Na konferencj

londyńskiej Francja żądała o 240 tysięcy ton wię­
cej niż przyznano Włochom — obecnie zgodziła 
się na większość 150 tysięcy ton. Włochy, które 
żądały do r. 1936 równości flotowej z Francją, za­
dowoliły się obecnie przybliżoną lylko równo­
ścią tj. właśnie o tych 150 tysięcy ton dla F ran­
cji więcej. Jest to wielki sukces, szczególnie jeżeli 
się uwzględni, że rokowania o rozbrojenie lądowe 
dotychczas nie wydały żadnego rezultatu i odło­
żono ostateczne układy do lutego 1932.

MaoDonald, który dał inicjatywę do tegq dzie­
ła, nie szczędził trudów, aby je doprowadżić do 
pomyślnego zakończenia. Świat pamięta, jak w 
ubiegłym roku naumyślnie pojechał do Ameryki, 
aby ją skłonić do udziału w konferencji, czem — 
po raz pierwszy od zakończenia wojny — osiągnął 
udział Ameryki w  sprawach europejskich. Świat 
pamięta też, że rząd robotniczy, pierwszy z dotych 
czasowych rządów angielskich m iał odwagę węzy 
gnować częściowo z tradycyjnego w Anglji pa­
nowania nad morzami, dzieląc się nietm z Ame­
ryką przez przyznanie jej równości flotowej.

Teraz publicystyka roztrząsa pytanie, czy obec­
nie rozszerzona umowa flotowa nie oznacza przy­
wrócenia wielkiej emtenty w nowej formie. Wia­
domo, że na konferencji reparacyjnej w Hadze 
rząd robotniczy ustami Snowdena oświadczył, że 
ententa nie istnieje i niema mowy, aby Anglja 
przyjęła choćby podobne do starych zobowiąza­
nia. Istotnie Anglja, doprowadzając do zgody mię 
dzy Francją a Włochami, nie przyjęła żadnej 
gwarancji za bezpieczeństwo jednego z tych 
państw, ograniczając się do utrzymania danej w 
Looarno gwarancji lokalnej tj. granicy francusko- 
niemieckiej. Rząd robotniczy wie doskonale, że 
ogólna gwarancja angielska oznacza wciągnięcie 
jej w wir zatargów o sprawy kontynentu, a na 
to on, dopóki jest u  władzy, nigdy się nie zgodzi. 
Jedynym jego celem jest uzyskanie bodaj czę­
ściowego rozbrojenia i to umową parysko-rzym- 
ską osiągnąŁ

Na M aderze
Berliński „8-Uhr Blatt** podaje garść informa- 

cyj, dotyczących pobytu marszałka Piłsudskiego 
na Maderze, a  pochodzących, jak twierdzi redak5 
cja, od osoby, która świeżo powróciła z tej w y­
spy. Brzmią one następująco:

Marszałek Piłsudski mieszka powyżej Funchalu 
w willi, wydzierżawionej od wiijiarzy portugal­
skich. Dokoła willi zastano już wysoki mur, który 
został dodatkowo na wierzchu zaopatrzony w drut 
kolczasty i szkliwo. Nocą oświetlają ogród wiel­
kie lampy łukowe.

Służbę bezpieczeństwa przy osobie marszałka 
.pełni tuzin oficerów oraz żandarmów polskich, pa' 
trałujących w  ogrodzie. Z miejscową ludnością nie 
styka się Piłsudski zupełnie. Niedowierzanie po­
suwa się do tego stopnia, że sprowadził z Polski 
własnego kucharza (warszawska prasa, tak zw a­
na „czerwona", twierdziła iż kuohnię prowadzi 
miejscowy kucharz, wciąż jakoby frasujący się, 
czem gościowi dogodzić). Straż na znak czujności 
często strzela w ogrodzie.

Informator powyższego dziennika twierdzi, ja­
koby mimo posiadania lekarza przybocznego (dr. 
M. Woyczyńskiego) marszałek wzywał do siebie 
naczelnego lekarza z sanatorium angielskiego dla 
chorób płucnych. Niezależnie — czy na podstawie 
tego faktu — miejscowy „Correio da Funchal" do* 
nosił o zasłabnięciu marszałka na płuca, co w y­
magać ma paromiesięcznego leczenia dla kuracji. 
Także i stan nerwowy pacjenta wymagałby odsu­
nięcia daty wyjazdu.

Pomiędzy miejscem pobytu ministra spraw woj­
skowych a W arszawą odbywa się żywa wymiana 
depesz, kuirsują też co tydzień kurierzy. Informa­
tor powyższy wkońcu dodaje, że pogłoska, która 
się rozpowszechniła na Maderze (a dotarła była 
i do Polski) jakoby gość z Polski chciał przy oka­
zji swojego pobytu na Maderze traktować z dyk­
tatorskim rządem portugalskim o kupno portugal­
skiej kolonji Angoli, wzburzyła narodową dumę 
łatwo podniecającej się ludności tamtejszej tak, iż 
dawała ona odczuć swoją niechęć otoczeniu mar­
szałka i chciała nawet wystąpić z jakąś demon­
stracją, którą zakaz policyjny udaremnił.

W  państwie rządzonem po dyktatorsku — do­
damy — jak Portugalia, usuwanie społeczeństwa 
od kontroli powoduje przerost różnych wersyj. 
niekiedy niepokojących je nawet bezzasadnie.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
JNORZOD"!
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P row okato r i
Katowicka „Polonia", informując o przebiegu 

obrad w komisji budżetowej sejmu śląskiego, do­
nosi, że poseł Chmielewski (Ch D), mówił, że 
podczas uwięzienia senatora Wojciecha Korfante­
go, po raz pierwszy miał możność przyjrzenia się 
fragmentom „pracy" osobników, których nale­
żałoby uważać za konfidentów. Dla ilustracji tego, 
poseł Chmielewski przytoczył fakt, że w paździer­
niku ub. roku zgłosił się do gmachu „Polonji" 
jakiś osobnik, mówiąc o sobie, że jest kur jerem, 
któremu polecono do przewiezienia ważne doku­
menty wojskowe. Dokumenty te rzekomo miał o- 
trzymać w komendzie twierdzy w Brześciu dla 
przewiezienia ich do min. spraw wojskowych (!) 
i miały one dotyczyć osoby sen. Korfantego. Oso­
bnika tego p. Chmielewski nie przyjął, wobec 
czego zwrócił się on do jednego z współpracowni­
ków wydawnictwa, a następnie do p. posłanki

M iędzynarodów ka m łodzieży socjalistycznej
W ubiegłym tygodniu obradowało w Berlinie i niejsze postulaty należy wysunąć: skrócenie cza- 

Biuro Międzynarodówki Młodzieży Socjalistycz- I su pracy dla młodocianych, opieka nad młodocia­
ne j I nymi bezrobotnymi (zasiłki, tworzenie schronisk

Po sprawozdaniu sekretarza Międzynarodówki ] 
tow. Ollenhauera zastanawiano się nad sytuacją ; 
organizacyjną w poszczególnych krajach, przy- 
czem Biuro powzięło specjalną uchwałę, wyraża­
jącą solidarność z młodzieżą polską.

Uchwała daje wyraz przekonaniu, że klasie ro­
botniczej zarówno w Polsce, jak i w Niemczech 
uda się utrzymać wolność i demokr ację.

W sprawie ochrony pracy młodocianych i bez­
robocia Biuro przyjęło uchwałę, która wzywa or­
ganizacje krajowe, należące do Międzynarodówki i 
Młodzieży Socjal., by w porozumieniu ze związka- . 
mi zawodowemi i partjam i socj- użyły wszystkich , 
sił do walki z bezrobociem i „bezzawodowością" I 
młodocianych, która jest jedną z przyczyn ich nę­
dzy. Jako najważniejsze postulaty należy wysu- ) 
nąć: skrócenie czasu pracy dla młodocianych, któ- ; 
ra  jest jedną ż przyczyn ich nędzy. Jako najważ- ,

I  SALI SĄDOWO
REGULAMIN SŁUŻBOWY KAS CHORYCH NIE 
MOŻE BYĆ UNIEWAŻNIONY PRZEZ OKRĘGO­

WY URZĄD UBEZPIECZEŃ
Unieważnienie przez okręgowy urząd ubezpie­

czeń regulaminu służbowego dla urzędników nie 
ma żadnego wpływu na poprzednio nabyte prawa 
urzędników. „

W sporze Marji W., byłej likwidatorki Powiato­
wej Kasy chorych w Brzozowie, powódki, zastą­
pionej przez adw. dr. Seelenfreunda, przeciw Po 
wiatowej Kasie chorych w Brzozowie, pozwanej 
zastąpionej przez adw. dra Leona Peipera, o 1828 
zt. 86 groszy Sąd Najwyższy Izba III. cywilna de­
cyzją z dnia 23 grudnia 1930 Nr. 111. 1- Rw. 1671/ 
30/1 nie uwzględnił rewizji pozwanej Kasy.

Marja W., likwidatorka pozwanej Kasy, zacho­
rowała. Po trzech miesiącach choroby zwolniła 
ją Kasa ze służby, opierając się na przepisie art. 
32 b rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z 16 marca 1928 o umowie o  pracę pra­
cowników umysłowych. Powódka żądała zapłaty 
za dalszych dziewięć miesięcy, twierdząc, że we­
dle regulaminu służbowego wypowiedzenie posa­
dy stałemu urzędnikowi z powodu choroby może 
nastąpić dopiero po rocznem trwaniu choroby.

W  czasie choroby powódki okręgowy urząd u- 
hezpieczeń we Lwowie unieważnił regulamin służ­
bowy. Sąd grodzki w Brzozowie i sąd okręgowy 
w Sanoku dały miejsce żądaniu skargi, a Sąd Naj­
wyższy zatwierdził te wyroki, pomiędzy innemi 
z następujących powodów:

„Powódka całkiem słusznie oparła sw e żądanie 
na § 45 regulaminu służbowego z dnia 11 lutego
1923 r., gdyż regulamin ten został wyraźnie po­
wołany w piśmie Kasy chorych z dnia 18 czerwca
1924 r., zawiadamiającem powódkę o  zamianowa­
niu jej stałą likwidatorką Kasy, stanowi zatem isto 
tną część prawno-prywatnej umowy najmu usług. 
Unieważnienie tego regulaminu służbowego dla u- 
rzędników przez Okręgowy urząd ubezpieczeń we 
Lwowie w dniu 14 czerwca 1929 roku nie ma żad­
nego wpływu na prawa powódki poprzednio na­
byte, zwłaszcza że regulamin dla urzędników w 
myśl art. 60 i 73 ustawy V z dnia 19 maja 1920, 
Poz. 272 Dz. U. nie podlega potwierdzeniu przez 
urząd ubezpieczeń (podlega tylko regulamin dla 
chorych). Powołane przepisy rozróżniają też bar­
dzo dokładnie „statut Kasy" od „regulaminu służ­
bow ego'dla urzędników".

ir roli kuriera
Korfantowej z tern, że pragnąłby dokumenty te 
wydać, lecz obawia się tego. Proponował nato­
miast, żeby urządzono na niego w drodze do W ar­
szawy sfingowany napad i w ten sposób odebra­
no m u rzekomo bardzo ważne dokumenty.

Poseł Chmielewski, przekonany o tem, że ma 
się tu do czynienia z prowokacją, w dodatku nie­
inteligentnie zainspirowaną, polecił zawiadomić 
o tem komisarza policji, p. Brodniewicza Stani­
sława. Obecnie zwraca się poseł Chm. do naczel­
nika Ryczkowskiego z zapytaniem, czy sprawa 
ta jest m u znana i czy osobnik ten jest, czy był 
w kontakcie z policją.

Po krótkiej przerwie nacz. Ryczkowski wyja­
śnił, że kom. Brodniewicz meldował m u o tym 
wypadku, ale śledztwo policyjne nie mogło usta­
lić, kto byl tym osobnikiem.

dla młodocianych bezrobotnych itd.), urlopy wy­
poczynkowe, obowiązkowe szkoły zawodowe i do­
kształcające dla wszystkich zatrudnionych do 18 
lat oraz podniesienia granicy wieku podlegających 
obowiązkowi szkolnemu.

Biuro postanowiło zorganizować we wrześniu 
br. I ll-ą  z kolei konferencję kierowników orga­
nizacyjnych na następujące tematy:

1) pedagogiczne zagadnienia Gzerwonego H ar­
cerstwa dla ruchu młodzieży, 2) sprawa pozyska­
nia młodzieży wiejskiej, 3) prądy w Socjaliźmie 
współczesnym (referent — de Man) i 4) stano­
wisko młodego pokolenia w ruchu robotniczym.

Konferencja ta odbędzie się w domu letnim 
młodzieży niemieckiej w Turyngji.

Wśród szeregu innych uchwal wymienić należy 
uchwalę o urządzeniu w r. 1932 konferencji mło­
dzieży państw bałtyckich i Polski.

ZNAK CZASU
O ZBRODNIĘ RYMESOWEGO OSZUSTWA
Przed trybunanłem orzekającym sądu okręgo­

wego karanego w Krakowie odbyła się wczoraj 
ciekawa rozprawa na tle tak zw. oszustwa ryme- i 
sowego. Prokuratura oskarżyła Izraela Leiba, Bo­
ciana i Feiwla Nagła, kupców z  Łodzi o  to,' że w  I 
roku 1928 naciągnęli firmy futrzane krakowskie ' 
Józefa Rapaporta, Hermana Taflera, Judy Griin- i 
berga i Hirscha Fischa łącznie na sumę kilkadzie- I 
siąt tysięcy złotych w ten sposób, że przedstawia­
jąc się tym ostatnim, jako zamożni i wypłacalni 
kupcy, wyłudzili od nich na kredyt znaczniejsze 
partje futer, zaś ich cenę kupna pokryli Tymesami, 
podpisanemi przez osoby nieistniejące, względnie 
nie posiadające żadnego majątku, a wkońou towar 
sprzedali i należnej dostawcom ceny kupna nie za­
płacili. Oskarżeni do winy się nie poczuwali i w 
obronie swej wykazywali, że działali w dobrej 
wierze, że sami zakupiony towar odsprzedawali 
na kredyt i sami padli ofiarą swoich odbiorców, 
którzy również ceny kupna za futra im nie zapła­
cili. Na stwierdzenie niewinności oskarżonych o- 
brona przedłożyła sądowi w  celach dowodowych 
kilka pakietów weksli i rymes, na kwotę blisko 50 
tysięcy złotych, które oskarżeni w czasie krytycz­
nym na dopełnienie swoich zobowiązań handlo­
wych mimo protestów wekslowych za swoich 
dłużników wykupili. Przewód sądowy wykazał 
istotnie,. że oskarżeni popadli w nader krytyczne 
położenie finansowe z powodu kryzysu w handlu 
i zubożenie oskarżonych, będących li tylko drób- . 
nymi sprzedawcami, którzy zakupiony towar od­
sprzedawali na ra ty  i wszystko stracili.

Trybunał po dłuższej naradzie w zupełności obu 
oskarżonych uniewinnił dla braku dostatecznych 
dowodów winy, zwłaszcza, że postępowanie do­
wodowe w działaniu oskarżonych znamion oszu­
stwa nie wykazało. Rozprawie przewodniczył sę­
dzia o. Dr. Stuhr, oskarżał prokurator Dr. Ko­
złowski, powództwo cywilne zastępował adw. dr. 
Meth, bronił oskarżonych adw. Dr. Goldblatt. 

BANDYCKIE NAPADY WYBORCZE 
PRZED SADEM KATOWICKIM

W listopadzie przed wyborami „sanatorzy" do­
konali w Małej Dąbrówce pod Katowicami ban­
dyckiego napadu na mieszkanie tow. Raiwy. — 
W nocy, gdy rodzina naszego towarzysza odpo­
czywała po całodziennej pracy, niejaki Swier- 
czyński zapukał do drzwi mieszkania. Na pytanie, 
kto dobija się o  tak późnej porze, Swierczyński

odpowiedział, że policja przychodzi przeprowa- 
dać rewizję. Głos ten jednak odrazu poznano i nie 
wpuszczono dobijającego się do mieszkania. Ra­
zem z  innymi, a między nimi niejakim Gajdą. — 
Świerczyński wyłamał drzwi. Zaczęto okładać 
wszystkich pałkami, domagając się wydania „ko­
munistycznej" bibuły wyborczej. — Po Genewie 
prokurator pociągnął do odpowiedzialności Gajdę 
i Swierczyńskiego. Na rozprawie obaj przyznali 
się do napadu. Udowodniono im także bezprawne 
noszenie broni i  podszywanie się pod prawa poli­
cyjne. Prokurator obliczył szybko, że Gajda za­
sługuje na karę 160 złotych, a Świerozyński na 
300 złotych. Taki też wniosek postawił. Sąd za­
sądził Gajdę na miesiąc i czternaście dni więzie­
nia, a  Swierczyńskiego na trzy miesiące.

Zaznaczyć trzeba, że w czasie wyborów, za 
opis tego bandyckiego napadu „Gazeta Robotni­
cza", bratni nasz organ z Katowic, została skon­
fiskowana, a redaktor tow. Kawalec pociągnięty 
do odpowiedzialności na wniosek wojewody Gra­
żyńskiego.

KRONIKA
Sędzia Demant w Krakowie

Dnia 5 maTca rano apelacyjny sędzia śledczy 
Jan Demant będzie w wydziale bezpieczeństwa 
urzędu wojewódzkiego (!) w Krakowie przesłu­
chiwał świadków w sprawie karnej przeciw b. 
więźniom brzeskim. M. in. otrzymał wezwanie do 
przesłuchania tow. Zygmunt Gross, sekretarz e- 
gzekutywy OKR PIPS w Krakowie.

—  0 0  o —
Pojawienie się falsyfikatów biletów 

bankowych 100-zlotowych
W ostatnich dniach zatrzymano falsyfikat biletu 

bankowego 100-złotowgo, którego wszystkie trzy 
zatrzymane sztuki są oznaczone tym samym nu­
merem S. A. 7934516.

Typ IV. Obraz falsyfikatu jest o 1‘5 mm. krótszy 
i o  0‘5 mm. węższy od obrazu biletu autentycz­
nego.

Rysunki falsyfikatu wykonano linjami grubsze- 
mi na papierze zwyczajnym.

W portrecie Kościuszki wskutek niemożności o- 
trzymania przy reprodukcji cienkich linij rysunko­
wych, wyraz twarzy został' zupełnie zmieniony, 
co można zauważyć na pierwszy rzut oka.

Znak wodny w medalionie wytłaczany i natłu­
szczany, profil twarzy i falowanie włosów utrzy­
mane w ostrych linjach konturowych, bez łagod­
nych przejść od płaszczyzn ciempych do jasnych.

Branżowy kolor tła na stronie przedniej falsyfi­
katu jest ciemniejszy, na odwrotnej zaś jaśniejszy, 
niż na bilecie autentycznym.

Godło państwa, orzeł, wykonane grubszemi kre­
skami na wybitnie ciemnem tle.

Rysunki kompozycyj ornamentacyjnych w drob­
nych szczegółach przerywane, bądź zamazane.

Napisy w tekście „Bank Polski" „Sto złotych" 
cieniowane grubszemi kreskami.

Druk w klauzulach — grubszy o konturach nie­
ostrych.

Cyfry numeru różnią się w szczegółach od nu­
meracji na biletach autentycznych.

Całość falsyfikatu utrzymana jest w kolorach 
ciemniejszych, przyozem rysunki są grubsze, prze­
rywane, nieuplastycznione, szczególniej uwydatnia 
się to w portrecie Kościuszki, w godle państwo- 
wem (orle) i tle tabliczek z numeracją.

Falsyfikat jest dość łatwy do rozpoznania.
Powyższy opis fałszywego biletu bankowego 

100-złotowego z datą 28 lutego 1919 typ IV. na- 
1 deslany przez Bank Polski pod datą 26 stycznia 
I 1931 r. Magistrat podaje do wiadomości wskutek* 
i reskryptu ministerstwa spraw wewnętrznych z 
! dnia 4 lutego 1931 r. nadmieniając, że jak oznaj­

mił Bank Polski, mogą pojawić się falsyfikaty po­
dobne do opisanego, lecz na innym papierze, lub 
też z pewnemi zmianami w wykonaniu rysunku.

—  o o o  —

Straszny wypadek 
telegrafisty kolejowego

Wczoraj o godz. 2 po południu z niewiadomych 
narazie przyczyn wypadł na stacji Słotwina-Brze- 
sko z pociągu pospiesznego^ zdążającego ze Lwo­
wa, telegrafista kolejowy zajęty na stacji Kraków- 
Plaszów, zamieszkały na dworcu kolejow. w Kła­
ju, Józef Świerkosz, doznając pęknięcia czaszki i 
rozlicznych kontuzyj. Ofiarę wypadku przewiezio­
no w stanie groźnym pociągiem pośp. Nr. 304 o 
godz. 5 m. 5 do Krakowa, a następnie karetką po­
gotowia odstawiono go do szpitala św. Łazarza.
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W Krakowie „potaniało"
Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 

trzymania w Krakowie ustaliła, że koszta utrzy­
mania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 osób, 
w grudniu 1930 w porównaniu z listopadem 1930 
zmniejszyły się o 0*12 proc., zaś w styczniu br. 
w porównaniu z grudniem 1930 zmniejszyły się o 
2*12 proc.

— 0 00  —

Termin składania „ankiet"
PRZEDŁUŻONY DO 10 B. M.

Magistrat przypomina właścicielom realności, że 
ostateczny termin składania ankiety został prze­
dłużony do dnia 10 marca br.

Winni niezastosowania się do powyższego po­
ciągnięci zostaną do odpowiedzialności karnej w 
myśl art. 25 rozp. prezydenta Rzplitej z dnia 16 
marca 1928 r. i ulegną grzywnie do wysokości 
2.000 zl. względnie karze aresztu do 4  tygodni lub 
obu tym karom łącznie. Jak się dowiadujemy, tyl­
ko wewnętrzne prace biurowe uporządkowania 
spisu ludności, które miały być ukończone dnia 1 
lipca br., przedłużone zostały do 1 lipca 1932 roku. 
Nie odnosi się to jednak do składania przez wła­
ścicieli domów kart ankietowych.

_  o o o —

TUR
Czwartkówka TUR 

NR. 2 „ŻYWEGO NAPRZODU" 
ukaże się w żywem słowie we czwartek 5 marca 
o godz. 7 wieczór urządzony przez TUR w sali
przy ul. Dunajewskiego 5 II p.

Wstępny artykuł: „Sytuacja gospodarcza w Pol 
sce“ wygłosi tow. red. L. Feldman.

„O nowych przepisach meldunkowydi" tow. dr. 
Józei Rosenzweig.

„Ruch zawodowy w ostatnich tygodniach" tow.
red. Wiesław Wohnout.

Na zakończenie: Propaganda Bibljoteki TUR i 
Hocki-klocki.

Wstęp bezpłatny.
— o o o  —

STULECIE BITWY POD GROCHOWEM było 
w niedzielę obchodzone uroczyście w Krzeszowi­
cach pod Krakowem, gdzie na miejscowym cmen­
tarzu spoczywają prochy gen. Chlopickiego, R. Za­
łuskiego, gen. Błędowskiego, pułk. Neymanna i 
wielu innych. W nabożeństwie i pochodzie na 
cmentarz wzięły udział liczne delegacje z Krako­
wa i prowincji. Pod tablicą pamiątkową umie­
szczoną na kaplicy cmentarnej, złożono szereg 
wieńców, a wśród nich wieniec od m. Warszawy.

DALSZE ZMIANY W DYREKCJI KOLEJO­
W EJ W KRAKOWIE. Niezależnie od ostatnich 
zmian personalnych w dyrekcji kolei państwo­
wych w Krakowie, o których donosiliśmy, mają 
być przeniesieni w stan spoczynku w najbliższym 
czasie inni wyżsi urzędnicy tejże dyrekcji, m. in. 
inż. Bystrzonowski, naczelnik wydz. drogowego, 
któremu podlega dział zabezpieczenia ruchu po­
ciągów. Również w ostatnich dniach powierzył 
minister komunikacji, definitywne pełnienie obo­
wiązków kierowników działów: drowi Karolowi 
Becherowi w wydziale ruchu, magistrowi Micha­
łowi Wojasowi w wydziale kontroli dochodów, 
drogi Augustowi Chanowi w wydziale finanso­
wym i inż. Stanisławowi Bandrowskiemu w wy­
dziale zasobów. Zaznaczyć należy, żc objęcie sta­
nowiska naczelnika wydziału ruchu po inż. E r­
neście Pischingerze nie zostało jeszcze definityw­
nie załatwione, a funkcja inż. Ulatowskiego z m i­
nisterstwa komunikacji z Warszawy na tem sta­
nowisku ma tylko charakter delegacji.

ŚP. DR. KAZIMIERZ FEDOROWICZ, em. rad­
ca województwa krakowskiego, zmarł w naszem 
mieście w ub. sobotę, przeżywszy lat 61. śp. dr. 
Fedorowicz w czasie długoletniej służby admi­
nistracyjnej pełnił urząd starosty w Białej Brze­
sku i Tarnobrzegu, a ostatnio przed przeniesie­
niem na emeryturę' pełnił obowiązki naczelnika 
wydziału przemysłowego w województwie.

CENNY DAR DLA BIBLJOTEKI JAGIELLOŃ­
SKIEJ. Znany ze swej ofiarności na cele publicz­
ne właściciel Kornalowic pod Samborem ofiaro­
wał do gabinetu rycin Bibljoteki Jagiellońskiej 
bardzo wartościowy dar. Jest to szkicownik za­
wierający 45 rysunków Artura Grottgera z lat 
1854—56, oraz 4 rysunki Leona Ostrowskiego. Na­
bytek ten jest dla Bibljoteki Jagiellońskiej tem 
cenniejszy, ponieważ uzupełnia bardzo szczęśli­
wie serję rysunków Grottgera ofiarowanych w 
czerwcu ub. r. przez p. St. H. Badeniego Szkicow- 
nik Grottgera jest obszernie omówiony w pod­
stawowej monograf ji o Grottgerze pióra J. Boloz- 
Antoniewicza, gdzie zamieszczono także kilka re- 
produkcyj tych rysunków.

Byli radni BB drżą przed rekursem
STOJĄ NA

Członkowie b. Rady miejskiej z klubu radziec­
kiego PPS wnoszą w najbliższych dniach na ręce 
komisarza rządu b. prezydenta m. Krakowa p. 
Rollego memorjał z żądaniem zwołania nadzwy­
czajnego posiedzenia dawniej Rady miejskiej w ce­
lu zaprotestowania przeciw jej rozwiązaniu i wy­
słania tego protestu do ministra spraw wewnętrz­
nych względnie Trybunału dministracyjnego. Jak 
to już z głoszonych uchwał klubu radców PPS 
jest wiadomem, radni socjalistyczni wnoszą pro­
test nie dla utrzymania starej Rady miejskiej, ale 
celem zaprotestowania przeciw ustanowieniu ko­
misarza l Rady przybocznej j nierozpisaniu no­
wych wyborów.

Zaznaczyć należy, że w myśl statutu gminnego 
zarząd miasta obowiązany jest na żądanie, przy­
najmniej 25 członków dawnej Rady miejskiej, zwo 
łać tajne posiedzenie.

Na wiadomość o przygotowywanym proteście 
Klub Zjednoczenia mieszczańskiego zwołał posie­
dzenie, z którego przesłał komunikat tylko do sa­
nacyjnej prasy, następującej treści:

„Dnia 1 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
rektora dra Zolla przy silnym komplecie (!) człon­
ków ostatnie posiedzenie Klubu Zjednoczenia mic- 
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Z MUZEUM NARODOWEGO. Termin zamknię­
cia Wystawy Historycznej Powstania Listopado­
wego (ul. Szczepańska 11, I. p.) z powodu wzmo­
żonej w ostatnich dniach frekwencji zostaje prze­
sunięty. W ystawa będzie otwarta jeszcze do dnia 
15 marca włącznie.

OGRANICZENIE ULG KOLEJOWYCH DLA 
INWALIDÓW. W ślad za komunikatem Powiato­
wego Kola ZIRP o ograniczeniu ulgowych prze­
jazdów kolejami państwowemi zarząd wojewódz­
ki Związku inwalidów wojennych R. P. w Kra­
kowie na liczne zapytania wyjaśnia, żc prawo do 
korzystania z ulg przy przejeździe kolejami pań- 
stwowemi zostało odebrane jedynie inwalidom 
wojskowym, tj. tym, którzy zwolnieni zostali z 
czynnej służby wojskowej w drodze superrewizjd; 
natomiast przysługuje prawo korzystania ze zni­
żek kolejowych wszystkim inwalidom w o je n n y m ,  
Lak z arm ji polskiej, jak i z b. armij zaborczych, 
którzy na wojnie odnieśli rany, lub doznali uszko­
dzenia zdrowia i znajdują się w ewidencji urzę­
dów inwalidzkich przy starostwach. Zniżki ko­
lejowe wydają odnośne związki inwalidzkie, na 
podstawie uzgodnionych z ministerstwem komu­
nikacji zasad, za okazaniem książki inwalidzkiej 
z fotografją.

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ. -  
Bezrobotna Stefanja Krawczykówna (1. 20) zam. 
przy ul. Szlak 1. 36, z desperacji i głodu skoczyła 
do Wisły obok Wawelu, aby położyć kres swemu 
tragicznemu życiu. Przechodzący nad brzegiem 
Antoni Chodka (1. 18) widząc tonącą kobietę, rzu­
cił się w spienione fale Wisły, wyratował despe- 
ratkę i oddał ją opiece lekarza pogotowia ra tun­
kowego.

WYŁOWIONE ZWŁOKI Z WISŁY. Przed kil­
koma miesiącami teren budowy IV mostu na W i­
śle byl widownią strasznej katastrofy. Jak wów­
czas donosiliśmy galar zerwawszy się z liny pod 
Tyńcem oparł się o rusztowanie IV mostu, a 
spiętrzone wody zagrażały rusztowaniom. Kilku 
robotników podpłynęło do galaru łódką motorową, 
która została przewrócona pod naporem gwałtow­
nych fal i 3 robotników poniosło śmierć w m u­
łach Wisły. Jednego z nich wyłowiono w nie­
dzielę koło Dąbia w stanic zupełnego rozkładu.

POŻAR BARAKU NA UL. PAWIEJ. Wczoraj 
wieczorem wybuchł groźny pożar w baraku skła­
du węgla przy ul. Pawiej 13. Na miejsce pożaru 
wyruszyły dwa plutony straży pożarnej. Barak 
spłonął. Gdy straż wracała do koszar tuż przed 
gmachem straży jeden z wozów przechylił się i 
kilku strażaków wypadło na bruk. Na szczęście 
jeden tylko strażak doznał zdarcia naskórka. Le­
karze pogotowia opatrzyli rannego.

KRADZIEŻ 4.500 ZŁ. NA GŁÓWNEJ POCZ­
CIE. W głównym urzędzie pocztowym w Kra­
kowie podczas zamykania rachunków zauważono 
w sobotę brak 4.500 zł. Natychmiast przeprowa­
dzono dochodzenia, w następstwie których przy­
trzymano czterech fuukcjonarjuszów pocztowych. 
Śledztwo wykaże, jaką ponoszą oni winę w spra­
wie zniknięcia 4.500 zl. na poczcie.

OKRADZIONY NA ULICY. Ubiegłej nocy, wra­
cającego do domu Franciszka Madejskiego na- 
padł jakiś osobnik na ul. Kościuszki i skradł mu 
1.500 zł. Ładne bezpieczeństwo, gdy w pobliżu ko- 
m isarjatu opryszki napadają na przechodniów i 
okradają ich.

BACZNOŚĆ
I szczanskiego. na którem po krótkiej dyskusji (na 

rozkaz ?) uchwalono jednogłośnie wstrzymać się 
od wszelkich kroków protestujących przeciw roz- 
wiązasuu Rady miejskiej i w konsekwencji nie pod 
pisywać wniosku o zwołanie Rady miejskiej dla 
uchwalenia rekursu. Jeżeliby takie posiedzeenie 
zwołane zostało, Klub Zjednoczenia mieszczańskie 
go udziału w niem nie weźmie.

Wkońcu prof. Zoll w podniosłych (!) słowach • 
pożegnał członków Klubu i prezydium miasta, 
wspominając długie lata wspólnej pracy dla dobra 
miasta." Do komunikatu dołączone jest następują­
ce zdanie: „Jak wiadomo Klub Zjednoczenia był 
najsiłniejszem ugrupowaniem w Radzie miejskiej 
i na nim spoczywał ciężar rządów miastem."

Powyższy komunikat rozesłał sekretariat Pre­
zydium miasta w kopertach urzędowych i z przy- 
bitemi pieczęciami: „Bardzo pilne" — „Natych­
miast doręczyć."

Bez komentarzy!
Dowiadujemy się, że w owem posiedzeniu Klu­

bu mieszczańskiego, które według komunikatu ma­
gistrackiego było silnie obesłane, wzięło udział tyl­
ko aż 10 b. radców miejskich.

o o  —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 

POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 6 
wieozorem w sali przy ul. Gołębiej 11 z następującym 
porządkiem dziennyim: Dr. Bożydar Szabuniewicz: „O 
nowej teorii działania układu nerwowego" z pokazami.

ODCZYT FRANCUSKI. Publiczny i bezpłatny odczyt, 
urządzony dziś we wtorek staraniem „Ailiance Fran- 
caise" mieć będzie na temat: „Mauriac et son oeuvre‘‘. 
Prelegent: prof. Jean Moreau-Relbel. Początek odczytu 
o godzinie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (ul. Krup­
nicza 2, I piętro).

SZKOŁA ZDROWIA. Jutro we rśodę odbędzie się w 
119 sali Muzeum Przemysłowego wykład p. dr. Englo- 
wej pod tytułem „Jak żyć, by zachować zdrowie". Po­
czątek punktualnie o godzinie 7 wieczorem. Wstęp 20 
groszy.

TE A TR Y  I K O N C E R TY -
GOŚCINNE WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNOSZY- 

STĘPOWSKIEGO zakończą się we czwartek bieżącego 
tygodnia. Dziś poraź ostatni „Tragedia Florencka" Oska­
ra Wildea oraz komedia Molnara „Raz, dwa, trzy...", 
z znakomitym gościem w głównych rolacfi obu sztuk. 
Jutro komedia „Stary łobuz" z kapitalną jego kreacją 
w roli Wilhelma Vautiera. Na zakończenie gościny we 
czwartek daną będzie komedja „Papa-kawaler", będą­
ca największym sukcesem tegorocznyoh występów K- 
Junbszy-Stępowskiego. Chcąc umożliwić najszerszym 
warstwom ujrzenie tego wielkiego artysty, dyrekcja 
daje te ostatnie przedstawienia jako popularne po ce­
nach zniżonych. Próby z sztuki Vicki Baum „Ludzie w 
hotelu" pod kierunkiem reżyserskim p. Jerzego Szyn­
dlera dobiegają końca. Wśród bardzo licznej obsady 
podkreślić należy jako wykonawców tó! głównych pp.: 
Żmijewską, Kostecką, Hierowskiego, Krzemieńskiego, 
Kułakowskiego, Leliwę, Nowakowskiego, Szymańskiego 
i Woskowskiego. Sztukę tę wystawia teatr krakowski 
celem zapoznania publiczności z powojenną moralno­
ścią stolicy Niemiec, widzianej oczyma najbardziej auto- 
rytatywmemd — autorki, wywodzącej sę z tegoż śro­
dowiska. Sztuka ta, ciesząca się nieslychanem powo­
dzeniem w Ameryce i Europie, obfituje w momenty nie­
spotykane dotąd w literaturze dramatycznej, ani w te­
chnice scenicznej.

KONCERT SYMFONICZNY ORKIESTRY UCZNIÓW 
KONSERWATORJUM odbędzie się we czwartek 5 bm. 
o godzinie 8 wieczorem w sali Starego Teatru. W pro­
gramie: symfonja nr. IX c-moll Haydna, niedokończona 
symfonja Schuberta, koncert fortepianowy B-dur Brahm 
sa. Dyryguje Z. Dymmek. Bilety do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

SŁAWNY BALET BODENWIESER wystąpi w nie­
dzielę 8 bm. w Starym Teatrze. Znakomity ten zespół, 
kitóry zawsze zachwycał naszą publiczność żywioło­
wym temperamentem t świetną interpretacją, wykona 
nowo wystudiowany program, w Krako.wie jeszcze nie 
widziany.

I  Polski
KTO MA PŁACIĆ KOMORNE ZA MIESZKA­

NIE P. JAWOROWSKIEGO? Prezes Rady m iej­
skiej w Warszawie p. Jaworowski otrzymał mie­
szkanie, należące prawnie do magistratu, ale w 
domu prywatnym przy ul. Leszczyńskiej 6. Jawo­
rowski nie płacił komornego, odsyłając właści­
ciela domu do magistratu, który oświadczył je­
dnak, że zrobił tylko grzeczność p. Jaworowskie­
mu, oddając mu do dyspozycji mieszkanie, ale 
płacić za p. Jaworowskiego nie będzie, bo niema 
przepisów przyznających prezesowi Rady m iej­
skiej „służbowe mieszkanie". P. Jaworowski ode­
słał właściciela domu z powrotem do magistratu 
i nie płaci komornego, wobec czego grozi mu spra­
wa sądowa i eksmisja.
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SEJM
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")
'  W arszawa, 2 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu marszałek po- 
Awicił wspomnienie żałobne tow. Hermanowi D'a- 
mandowi, który w poprzednich Sejmach zajmował 
wybitne stanowisko. Marszałek uważał za swoi 
obowiązek wysłać do wdowy telegram z  wyraza­
mi współczucia. Posłowie przez powstanie z 
miejsc uczcili pamięć Zmarłego..

Na podstawie referatu pos. Lechmckiego (BB) 
„rzyjęto ustawę upoważniającą ministra skarbu do 
udzielenia pożyczki państwowemu funduszowi 
drogowemu. , .

Pos. Polakiewicz (BB) referował wniosek komi­
sji administracyjno-skarbowej o podatek wyrów­
nawczy od gmin wiejskich. .

Następnie zabrał głos poseł Rymar (str. nar.,, 
który stwierdza, że podatek ten jest oparty na 
podatku grunitowyip, wysoce
Spadek ten żyta sprawia, ze podatek gruntowy 
wraz z dotychczasowym podatkiem, wyrównaw­
czym wynosi trzy lub cztery razy więcej jak w r. 
1928 29. Sprzeciwia się rozciągnięciu tego podatku 
na cały teren Rzeczypospolitej oraz domaga się 
aby zniesiono obowiązek pokrywania podatku mie 
szkaniowego dla nauczycieli. . . .

Poseł Langer (Wyzwolenie) podnosi, ze rząd 
coraz większe ciężary przerzuca na ludność wiej­
ską, na gminy narzucając czynności bez wskazania 
źródła pokrycia ich kosztów. Nowy podatek ma 
przynieść 40 milionów złotych. Dotychczas cała 
Kongresówka płaciła 27 milionów, jednakże przy 
lepszej koniunkturze gospodarczej. Obecna kon­
iunktura gospodarcza jest tak rozpaczliwa, że na­
wet w jednej gminie powiatu grójeckiego, powzię­
to następującą uchwałę: „Gdy niema pemędzy; 
to nie może być wydatków'*. Uchwałę tę przesła­
no do województwa i ministerstwa. Stronnictwo 
mówcy glosować będzie przeciw temu podatkowi.

Tow. poseł Grzecznarowski stwierdza, że poda­
tek ten w obecnej koniunkturze gospodarczej jest 
niemożliwy. Według BB podatek ten spowodowa­
ny jest potrzebą zaprowadzenia nowego systemu 
meldunkowego. System meldunkowy odpowiada 
POLICYJNEMU CHARAKTEROWI OBECNEGO

RZĄDU
System ten wogóle nie był przemyślany.
Drugą przyczyną jest chęć przerzucenia na gmi­

ny świadczeń dla nauczycieli. Wniesie to roz- 
dźwięk między nauczycielstwo a gminy. Koszta 
tego obciążenia będą wynosiły w niektórych gmi­
nach 5 tysięcy złotych, czego absolutnie nie bę­
dzie można wypompować z ludności.

SYSTEM MELDUNKOWY MUSI BYĆ 
ODROCZONY

na dwa lata. Żądamy także uchylenia podatku 
mieszkaniowego dla nauczycieli. Ustawy tej nie 
należy rozciągać na całą Polskę. Jest ona jedynie 
żywem świadectwem, jak pochopnie rząd tworzy 
nowe ustawy wyzyskujące ludność. Jednakże już 
w najbliższym czasie rząd się przekona, że wszy­
stkie te podatki są podatkami papierowemi.

Samorząd i tak już podupadł; po wsiach panuje 
starosta i policjant. Masy włościańskie są odsunię­
te od wpływów. Ludność, która przez długie lata 
walczyła o byt niepodległy, dziś z goryczą mówi 
o Polsce. Lecz tu nie Polska winna, tylko rząd, 
który nie rozumie potrzeb mas.

T E IE 6 R A N Y
SUKCES HITLEROWCÓW I KOMUNISTÓW 

W BRUNŚWIKU
Berlin, 2 marca. W Brunświku odbyły się wczo­

raj wybory komunalne, których wynik jest wielce 
charakterystyczny dla nastrojów politycznych w 
Niemczech. Przyniosły one druzgocącą klęskę par­
tiom umiarkowanym i mieszczańskim — dały ol­
brzymie zwycięstwo partiom radykalnym skraj­
nej prawicy i lewicy. Wynik wyborów komunal­
nych przedstawia się następująco: na ogólną licz­
bę 208 mandatów zdobyli: narodowi socjaliści 47 
(dotychczas posiadali 2), Stahlhelm 6 (0), zjedno­
czone listy burżuazyjne 62 (105), socjalni demo­
kraci 72 (94), komuniści 21 (4). Wynik wyborów 
do .zarządów okręgowych z ogółem 102 mandata­
mi jest następujący: narodowi socjaliści 32 (2), zje­
dnoczeni mieszczanie 21 (46), socjalni demokraci 
42 (53), komuniści 7 (l).

PONOWNY CYKLON NA WYSPACH FIDŻI
Londyn, 2 marca. Z Wellingtonu donoszą, że wy­

spy Fidżi ponownie nawiedzone zostały gwałtow­
nym cyklonem. Z niedokładnych wiadomości w y­
nika, że oprócz znacznych szkód materialnych są 
znów, liczne ofiary w  ludziach.

Wniosek o ubezpieczenie na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 2 marca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu kluby PPS i 
NPR złożyły do laski marszałkowskiej następują­
cy  wniosek:

Dnia 23 lutego 1929 wniesiony został przez mi­
nistra pracy Jurkiewicza projekt scalający usta­
wy ubezpieczeniowe wiraż z ubezpieczeniem na 
starość i od inwalidztwa. Projekt ten był wyni­
kiem długoletniej pracy nietyłko tego ministra i 
urzędników departamentu ubezpieczeń, lecz rów ­
nież wszystkich warstw społecznych reprezento­
wanych w Radzie ochrony pracy i wszystkich or- 
ganizacyj zawodowych robotników.

Wnioskodawcy stwierdzają, że projekt ten przy­
jęty został przez Sejm w I czytaniu, lecz 14 maja 
1929 został przez min. Prystora wycofany. Wnio­
skodawcy stwierdzają dalej, że obecna sytuacja 
gospodarcza wymaga jak najszybszego zajęcia się 
sprawą inwalidów pracy. Dokonywujący się prze­
wrót w produkcji wymaga nietyłko skrócenia cza­
su pracy człowieka, lecz również skrócenia okre­
su jego pracy w ciągu jego życia. Temu wszyst­
kiemu może zaradzić tylko wprowadzenie ubez­

Sensacja przy ciągnieniu dolarów ki
(Telefonem od 'korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 2 marca.
Dziś przy ciągnieniu dolarówki zaszedł sensa­

cyjny wypadek. Ciągnienie miało się rozpocząć o 
10 rano w sali konferencyjnej ministerstwa skarbu. 
Ciągnienie obejmowało 100 wygranych na sumę 
75 tysięcy dolarów. Zebrało się mnóstwo publicz­
ności, nastrój na sali był bardzo ożywiony. — 
W pewnym momencie posiadacz dolarówki Nr. 
1452134 zgłosił się do przewodniczącego komisji 
o sprawdzenie, czy jego numer jest przygotowany 
do wrzucenia do koła. Okazało się, że numeru 
tego niema. Oświadczenie przewodniczącego przy 
jęto burzliwemi protestami. Do stołu prezydialne­
go rzuciło się kilkadziesiąt osób, żądając spraw­
dzenia ich numerów.

Przewodniczący dr. Bielak zdołał uspokoić pu­
bliczność i zarządził sprawdzenie wszystkich nu­
merów. Komisja udała się na naradę, która trwała 
przeszło pół godziny. Sierotki przeznaczone do 
ciągnienia: Halinka Kawecka i Zosia Grajdówna 
zaczęły się niepokoić, jedna z nich płakała. Po u-

Porozum ienie m orskie
Paryż, 2 marca. Prasa francuska żywo komen­

tuje wyniki misji Hendersona i AiexandTa i pod­
kreśla, że porozumienie francusko-włoskie umo­
żliwi obecnie uregulowanie ważnych kwestyj, ja ­
kich nie można było załatwić na morskiej konfe­
rencji w Londynie. Co się tyczy strony technicz­
nej układu, to prasa opiera je raczej na domy­
słach. „Journal" zaznacza, że nawiązana z Wło­
chami łączność w przyszłości może być jeszcze 
rozszerzona na inne działy. Wielkie zwycięstwo 
leży w tem, iż udało się Wiochy wciągnąć w or­
bitę interesów państw dawnej koalicji, aby na 
przyszłej konferencji rozbrojeniowej przeciwsta­
wić niemieckiej polityce rozbrojeniowej potężny 
front jednolity. Pertinas twierdza w „Echo de 
Paris", że przyznany Francji tonaż ogólny waha 
się między 630 a 640 tysiącami ton. Dziennik są­
dzi, że tonaż łodzi podwodnych nie ulegnie znacz­

Zwycięstwo rew olucji w Peru
Nowy Jork, 2 marca. Jak  donoszą z Limy, pod 

wzrastającym naciskiem ruchu rewolucyjnego 
prezydent Sanchez Cerro ustąpił dziś wraz z rzą­
dem. Cerro uczynił wczoraj jeszcze ostatnią pró­
bę zgniecenia rewolucji i wysłał z Limy na okrę­
tach do Arequipa parę tysięcy żołnierzy. Mary­
narka wojenna przeszła wówczas na stronę po­

EUROPEJSKI BANK ROLNICZY 
Paryż, 2 marca. „Matin“ donosi, że prace nad

utworzeniem żądanego przez Loucheura banku 
europejskiego dla kredytów agrarnych postąpiły 
do tego stopnia naprzód, iż wypracowany został 
już w głównych zarysach statut tego banku. Sie; 
dzibą banku agrarnego będzie' prawdopodobnie 
Zurych lub Amsterdam. Nowa instytucja rozpocz- 
nie sw ą działalność natychmiast po zatwierdzeniu 
jej przez komisję finansową Ligi Narodów.

pieczenia dla tych, którzy stali sie niezdolni do 
pracy na skutek utraty sił lub starości.

Wnioskodawcy wnoszą: Wysoki Sejm raczy u- 
chwalić: Sejm wzywa rząd do natychmiastowego 
przedłożenia projektu o  ubezpieczeniu społecznem 
łącznie z ubezpieczeniem na starość i od inwalidz­
twa. Projekt winien się opierać na następujących 
zasadach:

1) złączenie wszystkich ubezpieczeń społecz­
nych w jednolitą całość,

2) zapewnienie ubezpieczonym we wszystkich, 
zakładach ubezpieczeń zupełnego samorządu,

3) jednolite traktowanie wszystkich ubezpieczo­
nych zarówno co do świadczeń jak i co do upraw­
nień bez względu na rodzaj ich pracy.

4) podwyższenie dotychczasowych świadczeń 
dla inwalidów wypadkowych na 80 względnie 100 
procent dla inwalidów pracy i starców na 40—75 
proc, ich pobieranego zarobku, zależnie od czasu 
ich przynależności do zakładu,

5) oznaczenie wieku starczego na łat 55,
6) oznaczenie odpowiednio wystarczającej wy­

sokości składki i udziału państwa w  pokrywaniu 
wydatków ponoszonych przez zakłady na renty.

,— o oo  —

kończeniu narady przewodniczący ogłosił, że dru­
karnia, która dostarcza zwitków z  numerami, za­
wiodła, gdyż w  przesłanych numerach brak, było 
50 zwitków od Nr. 449000 do 499000. Oświadcze­
nie to nie uspokoiło publiczności, odezwały się no­
we protesty, domagano się przerwania ciągnienia 
i sprawdzenia wszystkich numerów. Wśród ogól­
nej wrzawy dr. Bielak oświadczył, że ciągnienie 
musi się odbyć, gdyż ciągnienie jest uregulowane 
rozporządzeniem ministra skarbu i nie może być 
odroczone.

W podnieconej atmosferze przystąpiono do do­
pisywania brakujących numerów ręcznie. Odby­
wało się to pod kontrolą publiczności. Po wrzu­
ceniu numerów do koła przystąpiono do ciągnie­
nia, które dało następujący rezultat: 40 tysięcy 
dolarów wygrał Nr. 1054145, 8 tysięcy dolarów 
wygrał Nr. 437337, po 3 tysiące dolarów wygrały 
numery 549601, 889553, 1058161, po tysiąc dolarów 
wygrały numery 57185, 491613, 561376, 871326, 
1301843.

— OOO —

nej redukcji, jak przewidywano poprzednio. Prze 
waga Francji nad flotą włoską wyniesie około 150 
tysięcy ton. „Petit Parisien'* podkreśla specjal­
nie polityczne znaczenie układu i zaznacza, że 
chodziło nietyłko o układ morski, lecz równocze­
śnie o porozumienie ogólne. Z oświadczeń fran­
cuskich ministrów spraw zagranicznych i mary­
narki wynika jasno, że warunki, w jakich osią­
gnięto porozumienie, są dla Francji korzystniej­
sze, aniżeli prasa dotychczas sądziła.

Paryż, 2 marca. Dziś przedpołudniem odbyła się 
Rada ministrów pod przewodnictwem prezydenta 
republiki, na której minister spraw zagranicznych 
i m inister marynarki referowali układ morski za­
warty między Anglją, F rancją i Włochami. W e­
dle komunikatu oficjalnego Rada ministrów u- 
znała układ za zupełnie zadowalający

'— OOO —

wstańców i zatrzymała transport, wskutek czego 
Cerro nie miał innego wyjścia, jak  zgłosić dym i­
sję. W  Limie utworzono natychmiast nowy rząd 
wojskowy, n a  którego czele stanął prezes naj­
wyższego sądu Ricardo Elias. R ząd , p o d ją ł  r o k o ­
wania z powstańcami z południa i  północy kraju. 

— o o o  —

EINSTEIN WŚRÓD INDJACH 
Nowy Jork, 2 marca. Z AIbuquerque w Nowym

Meksyku donoszą, że prof. Einstein podczas zwie­
dzania zajmujących wsi tarasowato położonych na 
obszarze zamieszkałym przez Indjan należących 
do szczepu Hopi, podejmowny był przez nich nie­
zwykle uroczyście. W dowód czci nadali Indianie 
Einsteinowi tytuł „Wielkiego Krewniaka" i miano­
wali go swym wodzem.

— o oo  —
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Ze sportu
KRYNICKIE TOWARZYSTWO HOKEJOWE— 

RKS LEGJA 1:0 (1:0, 0:0, 0:0). W ubiegłą sobotę 
drużyna hokejowa Legji wyjechała do Krynicy 
celem rozegrania zawodów o wejście do klasy A. 
Zawody odbyty się na stadjonie, na którym odby­
wały się mistrzostwa świata. Jakkolwiek drużyna 
Legji nie pojechała w najlepszym swym składzie, 
io jednak doceniając przeciwnika wydała ze siebie 
wszystko i gdyby nie „pech“, mogła była wygrać 
powyższe zawody, a zupełnie słusznie powinna 
była zremisować. Przeciwnikiem Legji była dru­
żyna. która grała już z pierwszorzędnemi druży­
nami, jak również gracze jej mieli doskonały tre­
ning w czasie obozu reprezentacji Polski przed 
mistrzostwami świata. Drużyna KTH wystąpiła 
zasilona trzema graczami krynickiego Koła Spor­
towego, a zatem Legja miała silnego przeciwnika, 
a prócz tego miejscowa publiczność dopingowała 
sWych graczy, czasami w sposób niebardzo spor­
towy. O godz. 8 wieczorem na dobrze oświetlo­
nym torze rozpoczęty się zawody. Gra przez cały 
przeciąg zawodów. ostra, tempo, szczególnie w 
pierwszej i drugiej tercji, bardzo szybkie. Jedyną 
bramkę dnia zdobył Piechota, gracz o pierwszo­
rzędnej technice, w 6 min. pierwszej tercji. Od tej 
chwili gra się zaostrza. Domagała (Legja) oddaje 
bardzo ostry strzał, jednak bramkarz odbija ręką. 
W chwilę potem Witek odbiera krążek atakowi 
KTH i przedziera się przez obronę. Wyrównanie 
wisi na włosku, jednak strzela w nogi bramkarzo­
wi. Pierwsza tercja kończy się wynikiem 1:0, 
który już do końca nie ulega zmianie. W drugiej 
tercji Legja, oswoiwszy się, gra spokojniej i stara 
się wszelkiemi siłami wyrównać, jednak bez re ­
zultatu, gdyż dobrze grająca obrona i bramkarz 
odbijają wszystkie strzały. W trzeciej tercji dru­
żyny wyczerpane grają nieco słabiej. Piechota 
cofa się z ataku do obrony, starając się utrzymać 
wynik, co też się udaje. Z przebiegu gry wynik 
remisowy byłby najsprawiedliwszym. Z graczy 
wyróżnili się: z KTH Piechota, Nowak, z Legji 
Witek, którego publiczność ochrzciła Maleczkiem, 
Bielecki Kostek i Domagała. Sędziował p. Ferdy­
nand Osiek,kpt. okr. Zw. hokejowego, bardzo do­
brze.

ŻRKS SIŁA W KRAKOWIE na walnem zgromadzeniu 
28 lutego wybrał następujący, zarząd na rok 1931: pre­
zes S. Windlscli, wiceprezesi: M. Haber i M. Mermel- 
Stem, sekretarz A. Wachtel, skarbnik I. Kempler. Poza- 
tem wybrano komisję kontrolującą i sąd polubowny oraz 
siedmiu członków Zarządu.

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY POLSKIEJ YMCA W 
SIATKÓWCE I KOSZYKÓWCE odbędą się w dniach 7 
i 8 marca w sali YMCA (ul. Krowoderska 8).

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
CZYTAJCIE

„Hocki-klocki"
(Zbiór ..Hocków-klooków" z „Naprzodu").

Cena egzemplarza 40 groszy.

Związki I zgromadzenia
POSIEDZENIE ZARZADU MURARZY KRA- ■ 

KOWSKICH odbędzie się we wtorek 3 marca o 
godz. 6 przy ul. Dunajewskiego 5 II p.

POSIEDZENIE ZARZADU I GRUPY META­
LOWCÓW odbędzie się w piątek 6 marcą o godz. 
6‘30. Uprasza się wszystkich członków zarządu o , 
punktualne przybycie, sprawy bardzo ważne.

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURA­
RZY I ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH odbędzie 
się w niedzielę 8 marca o godz. 10 rano w Domu 
Robotniczym w sali przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
W razie nie zebrania się przepisanej ilości człon­
ków zgromadzeenie odbędzie się o godz. 10‘30 bez 
względu na liczbę obecnych i rtchwały będą pra­
womocne.

STOWARZYSZENIE ŚPIEWACKIE „LUTNIA 
ROBOTNICZA" przyjmuje wpisy na członków 
czynnych w dni prób, t. j. w poniedziałki i czwar­
tki od godziny 7‘30 wieczorem w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5, II piętro front.

LEKCJE języka niemieckiego, korespondencji 
niemieckiej, języka francuskiego, pisania na ma­
szynie, buchalterii oraz stenografii polskiej pro­
wadzone najnowszą metodą organizuje: Związek 
zawodowy pracowników umysłowych (Sławkow­
ska. 6, telefon 138-53). Warunki bardzo przystęp­

ne! Informacyj dzieła Sekretariat Związku w go­
dzinach od 11—2 popołudniu i od 5—9 wieczór.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI W TAR­
NOWIE! Walne zebranie Związku robotników 
przemysłu drzewnego oddział w Tarnowie odbę­
dzie się dnia 12 bm. o godzinie 6 wieczór w Domu 
Robotniczym, ul. Goldhamera. W razie braku kom-1 
pletu zebranie odbędzie się w godzinę później bez 
względu na ilość obecnych. Stolarze i robotnicy jj 
drzewni, jawcie się masowo!__________________ I

BEBCBIUAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Tragedia Florencka" — „Raz, dwa, 
trzy..." (gościnne występy K. Junoszy>Stępow- 
skiego — przedstawienie popularne — ceny zni­
żone).

Środa: „Stary łobuz" (przedostatni występ go­
ścinny K. Junoszy-Stępowskiego — przedst. po­
pularne — ceny zniżone).

Czwartek: „Papa-kawaler“ (ostatni, pożegnalny 
występ gościnny K. Junoszy-Stępowskiego — ; 
przedst. popularne — ceny zniżone).

KINOTEATRY
Apollo: „Dynamit".
Corso: „Indyjski grobowiec" (II serja, zakończę- 

nie).
Dom żołnierza: „Serce lotnika".
Promień: ..Maski Erwina Reinera".
Sztuka: „Generał Crack".
Uciecha; „Niebezpieczny romans".
Wanda: „Quo vadis?“
Warszawa: „Bez serc — bez duszy".

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 3 marca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Ko­
munikat gospodarczy. 15.35: Chwilka lotnicza z W ar­
szawy. 15.50: Odczyt z Warszawy: „Wśród podręczni­
ków sportowych". 16.10: Gramofon. 17.15: Odczyt 
z Wilna: „Wielki braclawianin: Tomasz Wawrzecki". 
17.45: Koncert popularny symfoniczny orkiestry Filhar­
monii warszawskiej. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 
19.10: Odczyt: „Z najnowszych badań biologicznych" — 
wygł. doc. dr. St. Skowron. 19.25: Gramofon. 19.35: 
Dziennik radjowy. 19.50: Gramofon: „Trąviata“ Ver- 
diego, komunikaty j retransmisje zagraniczne. 24.00: 
Hejnał.

W BIBLJOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Posner: Zbliska i zdaleka . . . . . .  1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

Pracy . . . . . . . . . .  zł. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1 —
Winter: D u c e ........................................... 3.50
Krthclska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych ...................................... 3.—
Sądy p r a c y ........................2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ...................................................... 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia
partji p o lityczne j................................. 2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

r a d o s n e j ...................................................... 40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

iu d zk o śc i..................................................... 40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń
robotniczych........................................... 4.—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa
robotniczego ...................................... 9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i
metod.........................................................3.

Proces Jana K w apińsk iego ..........................50
Kalendarzyk młodego robotnika . . .  .60
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y ............................................ 60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie ......................................................25
Nowakowski: Marksizm a geografja go­

spodarcza ........................................... 1.50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 

c z y c y ..................................................... 1.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawą, 

ul. Warecka 9.

R A D A  N A D Z O R C Z A  A K C Y J N E G O  B A N K U  H IP O T E C Z N E G O  
w myśl §§ 54, 56 i 57 statutu zawiadamia, że 6 3 .  Z Uf V CZAJ NE

WALNE ZGROMADZENIE AKCJONARJUSZOW
odbędzie się we Lwowie, w soboto 21 marca 1931 r. o godzinie 10-tej rano.

Przedmioty obrad:
1. Sprawozdanie z obr.otów banku za r. 1930.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczei o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
8. Wybór Rady nadzorczej (§ 86).
Termin zgłoszeń akcyj celem wzięcia udziału w tem Zgromadzeniu upływa 6 marca 1931.

We Lwowie, dnia 21 lutego 1931. Rada Nadzorcza.

« W s z e lk ie  artykuły drogueryjne, kosm e- S 
a tyczne i  gospodarcze poleca now ootw arta £

* Droguerja L. KERZA •
« Kraków, Wielopole 24, naprzeciw PKO •  
fl UWAGA. Świeży tran stale na składzie. UWAGA. •

Dnia 7 marca 1931 roku o godzinie 3 popołudniu, 
a w razie braku kompletu o godzinę później bez 

względu n a  ilość obecnych, zwołuje
Rada Nadzorcza Spółdzielni Stolarskiej 

„JEDNOŚĆ"
w Krakowie, w pracowni stolarskiej, Dąbie, ulica 

Kosynierów 10.
DOROCZNE

WALNE ZGROMADZENIE
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prezydium;
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia;
3) Odczytanie protokołu z dokonanej lustracji;
4) Sprawozdanie Zarządu i kasowe;
5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i komisji re­

wizyjnej;
6) Podział nadwyżki (czyli czystego zysku);
7) Uzupełniający wybór członków Zarządu;
8) Wylosowanie 2 członków z Rady Nadzorczej;
9) Wnioski i interpelacje członków.

Rada Nadzorcza.
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Pies wilczur
duży, zabłąkany <JO O debrania:

Wł. Jura, Al. Krasińskiego L. 16, III. piętro.
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(Przeczytać s zachowaC!) i
Jedyne i największe w Krakowie J

SPOŁECZNE BIURO j

POŚREDNICTWA PRACY : 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ ;
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby Domowej 

w Krakowie 475
poleca pierw szorzędne siły w za­
kres pracy dom owej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w  sezonie letnim i zimowym.

Kierownictwo Biura

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-


